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Francia w przededniu strajku
Mimo militaryzacji kolei, kolejarze wezmą udział w strajku powszechnym

& * <y

MASÓWKI W FABRYKACH PARYSKICH.

Jak donosi PAT. z  Paryża Rząd 
p. Daladier wystąpił przeciwko a- 

acji wiecowej i manifestacjom 
z kontrakcją propagando­

w ą ,  do której użył poza prasą, ra 
d la , którego organizatorzy strajku

dier uważa, że to jest w porząd 
ku). Sobotnie przemówienie min. 
Reynaud uzasadniające nowe de­
krety i»!e wydarł jednak—jak pra 
wica nawet przyznaje — większe 
go wrażenia. Silniejszy efekt osią-

munikacji de Monzie, który za­
miast zapowiedzi militaryzacji ko 
lejarzy oświadczył, że ci którzy 
nie staną we środę do pracy, zo­
staną zwolnieni i utracą wszelkie 
prawa nabyte. „Matin“ donosi, że 
rząd zamierza rozciągnąć tego ro­
dzaju zarządzenia także na środki 
komunikacji miejskiej. Pracowni­
cy kolejki podziemnej zostaną za 
wiadomieni, że ci, którzy nie sta­
wią się we środę do pracy, będą

zwolnieni. Najsilniej jednak prze­
mówił premier Daladier, ostrzega­
jąc, że walkę doprowadzi do koń 
ca.

Organizacja b. kombatantów 
wystąpiła do rządu i do organiza­
torów strajku z apelem o okazan’e 
dobrej wól’, ofiarowując swe po- 
średn"ctwo.

W  chwili obecnej główna uwa­
ga opinii francuskiej skoncentro­
wana jest na sprawie kolei.

awwb r iWMri rn

Zmiany w Rządzie
i na placówkach dyplomatycznych Anglii

i m I

wykorzystać nie mogą. (P. Dała- gnęło przemówienie ministra Jko-

Nieprzyjęta dymisja
preaiera wejierskiagj imredj’egs

Regent H orthy  wystosował do 
p rem :era Im redy lift odręczny, u- 
ti„ym any w bardzo serdecznym 
tonie. List głosi, że Regent po za- 
sięgnięciu op in ii m iarodajnych 
osobistości politycznych doszedł 
do wniosku, że ponrędzy  punk­
tem  widzenia większości Izby. a 
stanowiskiem  prem iera  w spra­
wie reform , k tóre w interesie na­
rodu  winny być jak najszybciej 
przeprow adzone, właściwie nie 
ma objektyw nych różnic, zaś na­
ród  niew ątpliw ie oczekuje, iż p re­
m ier Im redy  w swej dalszej dzia-

ale m.mo to panika 
spowodowała 37 ofiar
Donoszą z Guayaquil (Ekwa­

dor), źe w tamtejszym teatrze 
podczas przedstawienia, z którego 
dochód miał być przenaczony na 
szkoły żeńskie i w którym Dra’o 
udział bardzo wiele uczennic, kil­
ku widzów zaczęło nagle krzy­
czeć, że się pali, co wywołało 
w śród obecnych wielką panikę. Pu 
bliczność rzuciła się do wyjść. Po 
przywróceniu spokoju przez poli­
cję okazało się, że siedem dziew­
cząt zostało stratow anych na 
śmierć, a przeszło 30 doznało cięż 
kich obrażeń Powodem alarmu by 
ły błyski spalanej przez fotogra­
fów magnezji.

ialności zrealizuje w spom niane 
.cformy List Regenta kończy się 
słowami: „pokładając całkowite
saufan:e w wypróbowanych zdol­
nościach oraz poświęceniu, jakie 
prem ier Im redy okazał podczas 
js ta tn ich  wydarzeń, cc zostało u- 
i.nane przez cały k ra j, nie przy j­
m uję dym isji".

W  kołach miarodajnych Londy­
nu twierdzą, że w najbliższym 
czasie nastąpi zmiana na stanowi 
sku m inistra dominiów. Na miej­
sce: obecnego ministra Malcolma 
Mac Donalda będzie mianowany 
ks. Devonshire. Zamierzona zmia­
na jest motywowana tym. że min.
Mac .Donald, który piasutje dwie 
teki dominiów i kolonii jest prze­
pracowany i musi poświęcić całą 
swą uwagę zagadnieniu palestyń- 
sk’emu.

„Sunday Dispatch" twierdzi, że nowany b. am basador w Rio de 
jest rzeczą możliwą, źe p ierw szy , Janeiro, sir William Seeds, który

I angielskim korpusie dyplomatycz­
ny::. dotychczasowy am basador 
w Moskwie lord Chilslon, który re­
prezentował w ciągu pięciu lat 
Wielką Brytanię przy rządzie so­
wieckim, nie powróci już na swą 
placówkę. Również am basador w 
Rzymie lord Perth zostanie nieba­
wem odwołany. Obaj am basado­
rowie ustępują z powocu przekro­
czenia granicy, wieku.

Lord Chilston opuścił już Mo­
skwę. Następcą jego został mia-

JEDNA Z OKUPOWANYCH FABRYK W OKRĘGU PARYSKIM.

„Ępoque" zapowiada, że w ra­
zie załamania się strajku premier 
Daladier niewątpliwie będzie się 
starał wyciągnąć konsekwencje 
przeciwko organizatorom akcji 
strajkowej.

***

Generalny sekretarz „narodo­
wej federacji kolejarzy" oświarf 
czył, iż rząd pogwałcił u m o w ę  
zbiorową z kolejarzami K o le ja ­
rze mimo prób terroru, wezmą 
udział w  strajku

doradca dyplomatyczny gabinetu, 
sir Robert V anslt'art będzie na­
stępcą sir Ericka Ph:pps‘a na s ta ­
nowisku am basadora w Paryżu. 
Sprawozdawca dyplomatyczny pi-

obejmle swe stanowisko w stycz­
niu przyszłego reku.

N stępca lorda Pertha nie zo­
sta ł jeszcze desygnowany. Najwię­
cej szans na am basadora w Rzy-

Pierwsze strzały
w  wojnie św ia tow ej

sraa lord Killan!n oświadcza, że ( tnie ma posiadać obecny am basa- 
nastąpią poważne przesunięcia w dor w Ankarze sir Percy Loraine

Do Belgii przybyła delegacja b. 
kom batantów  ang:elsk :ch celem 
dokładnego ustalenia m iejsca, w 
ktorvm  padł p :erwszv strzał, od­
dany przez angielskiego żołnie-

Nowe koncesje Francji i Anglii na rzecz Hitlera?
Niemcy dostaną k o l o n i e

wzamian za nierealną obietnice niepowiąkszania swych zbrojeń
Dyplomayczny 

„Observer", stwierdzając, że roz 
mowy paryskie dotyczyły głównie 
spraw obrony, twierdzi, że mini­
strowie brytyjscy i francuscy dy­
skutowali w świadomości, że ze 
strony Niemiec przygotowywane 
są pewne nowe sugestie co do po 
lityki zbrojeniowej Niemiec, do­
tąd nie opublikowane, ale będące 
już przedmiotem żywych spekula- 
cyj za kulisami w kołach dyploma 
tycznych. Korespondent w ystępu­
je z sensacyjnym poniekąd donie­
sieniem, jakoby wiadomem się 
stało, że Rząd niemiecki rozważa 
wystąpienie z pewną propozycją.

korespondent j którą pragnie uczynić na wiosnę.
a która zm erzać będzie do stabi­
lizacji sił wojskowych na płasz­
czyźnie parytetu. Dokładniej pre- 
cyzując swoje informacje, kores­
pondent dyplomatyczny „Obser-

Powódź w Kolumbii
W edług otrzymanych wiadomo­

ści z Bogota (Kolumbia) wezbrane 
gwałtownie, wskutek niebywałych 
opadów deszczowych, wody rzek 
Molino j Cali zalały miasteczka 
Popoyan, Cisneros i Cali. Osiem

osób zginęło, przeszło tysiąc zosta 
ło bez dachu nad głową. Miastecz 
ko Cisneros, liczące dwa tysiące 
mieszkańców, zostało niemal do­
szczętnie zniszczone. Straty mate 
rialne są bardzo wielkie.

ver" tw erdzi, że Rząd niemiecki 
ma na myśli propozycję, w myśl 
której obecna siła niemieckiej a r­
mii lądowej i lotniczej mia’aby 
być przyjęta przez cztery zachod­
nie m ocarstwa, jako granica mak

DALADIER I CHAMBERLAIN NA DWORCU W PARYŻU.

symalna, której żadne z tych mn. 
carstw  nie przekroczy. Niemcy wo 
bec tego zobowiązałyby się nie 
pow ększać swojej obecnej sity 
wojskowej oraz zgodziłyby s ę ,  
aby W. Brytania i Francja o ileby 
tego pragnęły, dozbroiły s :ę każ­
de z tych mocarstw  do poziomu 
siły Niemiec. Dalszą konsekwen­
cją, tej propozycji byłoby, aby w 
tym samym duchu dobrej woli, — 
jakim ożywiona byłaby niemiecka 
propozycja, poczynić dalsze kroki 
na drodze stabilizacji pokojowej 
przez poczynienie Niemcom pew­
nej propozycji w zakresie kolonii.

(PAT.).

rżą na tery torium  belgijskim  w 
r- 1914. Miejsce to znajdu je  się w 
pobliżu m. Casteau na szosie 
B ruksela—-Mo.is. Żołnierzem , k tó ­
ry pierwszy strzelił, był dragOD z 
4-gc pu łku  gwardii irlandzkiej 
Thom as, który obecnie p racuje , 
jako  urzędnik  w B righton.

Thom as strzelił w dn. 22 sierp­
nia 1914 r. o godz. 7 rano , raniąc 
■jednego z oficerów niem ieckich z 
arm ii gen. v. K lucka.

Był to pierwszy strzał angiel- 
-kiego żołnierza na ziem i belgij* 
ikiej od czasów bitwy pod Water* 
loo.

W m iejscu tym stanie pom nik,
k tó resr oddonleeie 'n a s tą p 1 23-g» 
rierp-iia 1939 reku  w 25*tą roczni­
cę hitwy pod Mons.

Luksemburg
zamknięty dia uchodźców

Ministerium sprawiedliwości Lu 
ksem burga opublikowało komuni­
kat, iż z racji nadmiernego napły­
wu cudzoziemców, wielkie księ­
stwo Luksemburskie nie może 
dopuścić nowych uchodźców w 
swe granice.

Zbrolenia MmmH ndli
Jak  donosi prasa holenderska, 

Rząd francuski zam ówił w holen­
derskiej fabryce sam olotów Kool- 
hoven znaczną ilość samolotów 
poscigowveh typu f. k. 58. Jest to 
nowy typ sam olotu, który obec­

nie wystaw.ony jest na wystawie 
otniczej w P rryżu  Podczas prób­

nych lotów osiągn:ęto na tym sa­
molocie szybkość 504 km . na go­
dzinę.
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czechosłowackich, przyznanych Polsce
WARSZAWA, (PAT.) Zgodnie z 

brzmieniem not, wymienionych dn. 
25 b. m. między rządami polskim a 
czechosłowackim, wojska polskie 
Objęły w dn. 27 b. m. wszystkie 
pozostałe terytoria odstąpione na 
pograniczu polsko .  czechoslo vac 
kkn. DeUmitacja ostateczna nowej 
granicy na tych terytoriach winna 
byc zakończona do dn. 30 b. m. 
włącznie.

VV trakcie obejmowania terenu 
Jaworzyny wywiązała się utarczka 
pomiędzy wojskiem polskim a od. 
działami czeakosłowackimi. Po za­
przestaniu ognia na polecenie ”0/  
jemcy czeskosłowackiego, wydane 
na żądanie dowództwa polskiego, 
już w czasie wycniania się Oddzia­
łów czeskosiowackich padła samo. 
wolna seria strzałów ze strony cze 
akosiowacklej, od których zginą) 
mjr. Rago i został ciężko rannv 
kpt. Oleksowicz z oddziałów pol­
skich

N& polecen’e rządu po| driego 
poseł R. P. w Pradze dokona! u 
rządu czeskosłowackiego nie 
zwłocznej interwencji, żądając na. 
tychmiastowego przeprowadzenia 
dochodzenia | surowego ukarania 
winnych.

Rząd czechosłowacki wyraził po 
słowj polskiemu głębok’e ubolewa­
nie z powodu incydentu, przy tym 
zakomunikował, iż sztab general-1

ny czechosłowacki zarządził nie- 
zwłocznie energiczne dochodzenia, 
przywiązując w.elką wagę do za­
łatwienia sprawy w sposób, ©dpo 
władający jej wadze.
JAK ZAJMOWANO JAWORZYNĘ 

1 WSIE NA ORAWIE
ZAKOPANE, (PAT.) W niedzielę 

wojska polskie zajęły Jaworzynę z 
Podspadami na terenie Spiszą o. 
raz wsie Sucha Góra i Głodówka 
na terenie Orawy, a wreszcie w ob 
rębie Pienin miejscowość Lenica 
Jednocześnie w kilku punktach 
granicznych nastąpiły znaczne wy. 
równanie granicy, ustalone w toku 
rokowań komisji delimtacyjnej, 
polsko - czechosłowackiej.

W godzinach rannych na krań­
cach wsi Jurgowa po stronie poi. 
skiej na odcinku Jaworzyny zgro 
madziły się liczne tłumy mieszkań, 
ców wsi okolicznych, jak z Jurgo­
wa, Bukowiny, Brzegów, Batki 
itd., które ustawiwszy się do obu 
stronach drogi oczekiwały ukaza 
nia się wojsk polskich. Wystąpiła 
i czna banderia konna.

Pierwsze patrole zmotoryzowa. 
nych wojsk polskich przejechały 
w szyku bojowym przez granicę o 
godz. 9.45. Po przejściu pierwszych 
oddziałów przekroczyły granicę U 
czne zmotoryzowane oddziały ar­
mii polskiej.

Równocześnie następowało zaj-

u wij m i  i
m y zajmowaniu rejonu (zadeddem

WARSZAWA, (PAT.) W star- 
du , jakie miało miejsce w dn. 25 
Gstopada w rejonie Czadcy pod- 
czas zajmowania terenów przypa­
dających Polsce przez oddziały 
wojskowe grupy operacyjnej gen. 
Bortnowskiego, poległo dwóch żoł 
■ierzy: starszy strzelec Stanisław 
Mkkodaj i strzelec Ozjaaz Storch,

obaj z nowosądeckiego pułku 
strzelców podhalańskich.

Uroczysty pogrzeb poległych ioi 
nlerzy odbędzie się 28 listopada o 
godz. 10-ej w Cieszynie.

Pomiędzy paru rannymi w cza 
sie starda w dniu 25 listopada 
znajduje się Jeden oficer — kapi­
tan Misiński ze sztabu grupy.

mowan'e miejscowości w Suchej 
Górze i Głodówce na Orawie. W 
przejęciu tych miejscowości w zię ty  
udział tłumy mieszkańców Chocho 
Owa, Witowa i Kościelisk. Gdy 
tylko pierwsze oddziały wojsk pol­
skich przekroczyły granice górale 
samorzutnie obalili słupy granicz­
ne.

z m
Dekret przeciwmasofiski

P. A. T. donosi: W związku z 
dekretem o rozwiązaniu zrzeszeń 
wolnomularskich, na polecenie Ko. 
misariatu Rządu organa policyjne 
w dniu 26 b. m. zabezpieczyły ma­
jątek „stowarzyszenia humanitar­
nego — Braterstwo B nei B‘rith“, 
które posiadało charakter wolno- 
mularski.

hllitaryzac.a Mi u /2 Frentji
Francuski dziennik oficjalny ogłosił dekret rządowy usta- 

nawiający rekwizycje kolei państwowych. Decyzja powyż. 
sza oznacza, że władzę nad Kolejami państwowymi obej­
muje wojsko, które będzie odtąd wydawało wszystkie za­
rządzenia i którego sądownictwu będą odtąd podlegać ro­
botnicy. Dekret powyższy jest ważny już począwszy od dnia 
25 b. m.

Syndykaty kolejowe ogłosiły wezwanie do robotników, 
by nie bacząc na rekwizycję, wzięli udział w strajku pow­
szechnym, zapowiedzianym na środę. Syndykaty zapewniają 
robotników, że dekret o rekwizycji jest nie legalny, ponieważ 
nie został on aprobowany przez radę ministrów. (ATE.)

Premier Dal dier

PARYŻ, (PAT.) W niedzielę o g. 
30-ej prem. Daladier wygłosił 
przez radio mowę do obywateli 
francuskich, podkreślając, że strajk 
powszechny ugodziłby przedc- 
A-szystkim w interesy państwa i sa 
mych obywateli. Pretekstem do te- 
;o strajku jest protest przeciwko 
ostatnim deki etom. Premier wyra­
ził opinię, iż dekrety te nie pom­
niejszają zdobyczy świata pracy, a 
jedynie przystosowują 40-godzin- 
rty tydzień pracy do wymogów gos

odarki. Premier odpierał zarzuty 
a temat dążenia do dyktatury.

•  **

in B !  M i
przy władzy na Węgrzech

BUDAPESZT, (PAT.) W ciągu 
niedzieli regent Worthy przyjął 
przywódcę węgierskich kombatan­
tów Takach - Tolvay i przewódcę 
grupy posłów z terytoriów przyłą­
czonych do Węgier ministra bez

niowych i wieczornych rrgw.t dwu 
krotnie konferował z prem bure- 
dy. Po wysłuchaniu opinii przed­
stawicieli węgierskiego świata po­
litycznego regent zdecydował ti- 
trzymać rząd premiera Imredy

teki Jarossa. W godzinach połud- przy wiadzy.

Wybory w Kłajpedzie
KOWI)iO, (PAT.) Kampania

przedwyborcza w Kłajpedzie roz­
wija się w całej pełni. Przed 
kilku dniami upłynął termin 
sprawdzania spisów wyborców do 
sejmiku i składania umotywowa- 
nych protestów w sprawie nie wcią 
gania na listy lub skreśleń na li­
stach dokonywanych. Protesty skła

dali wyłącznie Litwini. W samej 
Kłajpedzie wpłynęło ponad I5CO 
takich protestów. W przeważnej 
części zostały one uwzględnione, 
dowodzi tego m. in. ogłoszenie w 
niedzielę dodatkowych list wybor­
czych, obejmujących około 2XKO 
Litwinów.

Uczczenie pamięci odkrywców radu
PARYŻ, (PAT.) W sobotę w po­

łudnie na cmentarzu w miejscowo­
ści Sceaux, pod Paryżem, na gro­
bie Piotra Curie i Marii Curie-Skło 
dowsklej, odbyła się uroczystość 

C cze: a pamięci odkrywców radu 
i złożenia wieńców przez uczestni­
ków kongresu międzynarodowego 
dla walki z rakiem. Przybyli na 
cmentarz uczestnicy kongresu w

liczbie z górą 100 osób na czele * 
senatorem Godartem, prezesem 
międzynarodowej unii do walki z  
rakiem, który prowadził pod ramię 
siostrę Marii Curie . Skłodowskiej 
doktorową Dłuską. Nad grobem 
oczekiwały przybyłych delegacje 
polskie ze sztandarami. Na grobie 
•la.zonkow Curie złożono wieńce.

Tydzień pizeciwrakowy
PARYŻ, (PAT.) We Francji od­

było się w niedzielę w wielu miej- 
scowościach szereg wieców prote­
stacyjnych przeciwko ostatnim de­
kretom. Wiece zakończono zazwy­
czaj pochodami ulicznymi. Odbyły 
s ę m. in. w Lille, Tulonie, Stras­
burgu, Tuluzie, Dijon, Denaln, Nan 
cy, Rouen, Cherbourgu, Grenoble i 
Clermont.  Ferrand

Wybory w Słowacji
BRATYSŁAWA, (ATE.) Rząd 

słowacki wyznaczyłwybory do 
pierwszego krajowego sejmiku 
słowackiego na niedzielę 18-go 
grudnia.

Ponieważ w Słowacji obowiązu 
je system monopartyjny, kandydo­
wać do sejmiku słowackiego będą

mogły jedynie osoby, figurujące w 
wykazie członków słowackiego 
stronnictwa ludowego Hlinki.

Dotychczas nie ustalono jeszcze 
norm, według których kandydować 
będą mogli do sejmiku słowackie­
go przedstawiciele mniejszości na­
rodowej. (ATE.)

SOFIA, (ATE). W  sobotę, w przed- 
dzień roesnic> podpisania traktala po­
kojowego w  Neoiliy, doszło w stolicy 
B słgari’ do wielkich demonstracji oli­
wnych na rzecz rewizji wspomnianego 
traktatu Kilka tysięcy studentów ufor­
mowali, pochód, który przeciągając nli- 
eami, żądał rwroto Dobrodżi oraz swo­
bodnego dostępu poprzez terytorium 
greckie do morza Egejskiego. Do szcze 
golnie burzliwych manifestacji doszło 
przed gmachem rady ministrów.

Policja usiłowała zlikwidować porhód 
i w końcu zawezwano straże ogniowe, 
które zjawiły się w sile dwóch ploto- 
nów i rozpędziły demonstrantów sikaw­
kami.

SOFIA (ATE). Władze ogłosiły w 
Stolicy Bułgarii stan oblężenia, obowią-

Opowieści
W  związku z ostatnio podjętą akcją ezycy zamierzają awołać do Nankhw 

Rządu włoskiego, mającą na celu repa- chińskie zgromadzenie narodowe, które 
triację emigrantów włoskich. 10 tys. erai wyłoniłoby chiński rząd centralny, 
grantów włoskich osiadłych w Brazylii Zwierzchność tego rządu miałyby nanać 
zgłosiło gotowość powrotu do Włoch, rządy tymczasowe w Pekinie, Naokinie, 
łab  kolonii włoskich. Kantonie i Bo akr o.

— Renter donosi z Hong Konga. U — Nad Stanami Zjednoczonymi nadal 
wojrka japońskie przekroczyły rzekę szaleje borza śnieżna, która roapoezęła 
Szamnum i zajęły brytyjski posterunek * się 24 listopada i pochłonęła dotychczas

Wojskowe narady
angEelsko-framuskie

LONDYN. (PAT.) Niedzielna pra 
aa londyńska donosi, że francusko, 
brytyjskie narady sztabowe przewj 
dziane Jako wynik rozmów odby­
tych w Paryżu między ministrami 
brytyjskimi i francuskimi rozpocz 
ną się 4 grudnia. Tym razem re-

zw.^sfcu z tygodniem przeciwrako- 
w Polsce, odbyta aią w War­

szawie w sali ko'nmnowej pałacu 
Staszka, orooz/sta akademia, poświęco­
na oietylko popularyzacji wałki a ra­
kiem. lecz również aoBozeain pamięci 
odkrywczymi rado: Marii Skłodowskiej 
Curie.

Na akademią, nad którą ob jął protek 
.orał P. Prezydent R. P. przybyli: p. 
murator V . 8 .  i O. P ,  prof. dr. Woj­
ciech Świętosławokł, wiceprezes polskie

ko komitetu od zwalczania raka, dr. 
Weiuert, ambasador Rzeszy Molik*, 
przedstawiciele świata naukowego, oraz 
młodzież szkolna.

Na akademii była również obeena pa 
ui Marszałkowa Aleksandra Piłsudska.

Akademię zagaił dr. Wejoert. Nastąp 
nie ary głosili referaty? prof. Czyżewic* 
l„ t. „Walka s rakiem w Polsce” i prof, 
Białobrzeaki p. t. „Czterdziestolecie od­
krycia pcloao i  rado”.

Zbudujemy w Krakowie
Dom Ignacego Daszyńskiego

prezentanci brytyjskiego sztabu g e . Kwitujemy wpłacone następują-1 Cebak Józef, zebrano wśród 
neralnego oraz przedstawiciele ce kwoty: nali Inwałd zl. 6.50.
wojsk lądowych i lotnićzych przy-J paweJ pj|ch, Krzeszowice, zł
huf4 maia rplpm nrywirnił/flilypnin * ggbyć mają celem przeprowadzenia 
narad z kolegami francuskimi ao 
Paryża.

Przed wyborami
w Jugosław ii

Sąd Kasacyjny w Blałogrodzie 
żując* cały dzień aż do północy, podob- zatwierdził trzy listy wyborcze do

ciał ustawodawczych. Są to listy: 
Stojadinowicza, Maczka, przewód

nie jak to już ras przed kilku tygodnia 
mi nastąpiło po zamordowaniu saefa 
br- żarskiego ratabn generalnego Peje- 
es.

Przyczyną powyższego urządzenia
władz była okoliczność, że spodziewać 
się n>leżał- wt-lkich manifestacji mło- 
dzieży w rocanicę podpiunia tra klato 
pokojowego w Neuilly.

Niedziela przeszła spokojnie. Prywat 
ny rnch telefoniczny był przerwany, 
podczas gdy równocześnie radio sofij* 
kie od czasu do ezam upominało tnd- 

ność by nieopuszezała mieszkań. Sofia 
przedstawiała przez cały dzień widok 
miasta wyludnionego. Ulicami przecią­
gały jedynie oddziały wojskowe.

cy opozycji kroackiej oraz lista b. 
ministra Liolicza, przewódcy na­
rodowej partii „Zbór1*. Wybory 
odbędą się w dn. 11 grudnia.

tfrutiw
telegraficznych

na pograntrzn Chin . terytoriom Hong 
Kongu. Oficerowie brytyjscy skłonili 
japończyków d» wycofania się.

— Z Bazylei PAT donosi: Podczas 
plebiacylu w Kantonie bazylcjkim  n- 
chwalono przeciwko głosom socjalistów 
i  komunistów saka* należenia urzędni­
ków państwowych i komunalnych do 
partii komunistyemej oraz Innych orga 
nizacji.

— Reuter donosi na podstawie wia- 
Joazosei ae źródeł chińskich, i i  Japoń-

92 ofiary ludzkie.
— 7 Berlina ATE donosi: Feldmar­

szałek von Maekeoseu, ostatni a wo­
dzów niemieckich a okresu wojny lwia
towej, wystosował do kanclerza Hitlera 
petycję o zwolnienie z więzienia pasto­
ra Marcina NiemóDera.

Macfcensen, który 7 grudnia ukończy 
89 lat, zaznaczył w petycji, że prośba o 
zwolnienie Niemo lera Jest jego ostat­
nim  życzeniem w życia,

Oferta przedwyborcza
Niezależnej Partii Pracy

Niezależna Labour Party złoży-1 Komitet wykonawczy Labour P a r  
ła Labour Party ofertę ścisłej ty nie udzielił jeszcze na tę propo- 
wspólpracy w okresie wy boro w. | zycję odpowiedzi.

Ofiary amoku w Indiach
W  obozie w ojskow ym  W allal pod 

Jłow zhem  (In d ie ), w  nocy Jeden z  
żołnierzy  Indyjskich  w artow ników  
do sta ł napadu  s u t a  (am o k ). O sza­
la ły  żołn ierz  zam ordow ał 4 oficerów  
I S podoficerów  śp iących  w  nam lo- 

o ra z  z ran ił 2 o fice rtw . AL In.

zosta ł z a b ity  dow ódca obozu pod­
pułkow nik G rey. P o  m orderczych  
s trza ła ch  żołnierz usiłow ał zbiec, a le  
tra fio n y  ku lą  śc igających  go  pad! 
zab ity . T rze j podoficerow ie hindusi 
zm arli. O gółem  o fia ram i sza leńca  
padło  8  osób.

Echa wizyty Chamberlaina
b księstwa Windssr

JLo Jo m 0  donosi, że wizyta premiera 
Chamberlaina u księstwa Windsor do- 
cała do skutku r inicjatywy księcia 
Windsora. Prem ier przed udaniem się 
os obiad do ambasady brytyjskiej o 
gods, l e j  przybył na nlieę Rivoli i spę­
dził z księstwem Windsor pół godziny 
na serdecznej rozmowie. Jak przypaso- 
rzamy — pisze JLe Joor” — książę 
Windsor przedyskutował z Chamberlai- 
nem ewe projekty as prsyszłoić, nie w- 
krywająe pragnienia odwiedzenie swego 
kraju i możliwości oddania s n  pew­
nych usług. Korespondent „Daily Mail" 
dowiadnje się, że w cm tie rozmowy z 
premierem Chamberlainem ka. Windsor 
ponownie wspomniał o możliwości wi­
zyty księstwa Windsor w Sandringham 
w czasie Bożego Narodzenia, jednak

wiadomość ta nie Jest potwierdzona, po­
dobnie zresztą jak i możliwość wizyty 
książęcej pary w Anglii na wiosnę roku 
przyszłego.

1-tuwe.js,
lOSTRZA

POLONIA

Andrzej Lewicki, Stebnik zł. 
25.—.

OKR. Zamość zł. 40.60.
Robotnicza Spó.dzieLnia Miesz­

kaniowa, Kraków zl. 218.50.
Pankowtcz Karol, Brześć n/B. 

zł. 17.—
OKR. Zamość zł. 40.—
St. Szymanowski, Glinik Ma- 

riampolski zł. 12.50.
Marek Kanfer, Oświęcim zł. 200.— 

Jul. Majlich, Jarosław zł. 15.35. 
Jul. Majlich, Jarosław zł. 94 20 
Jul. Majlich, Jarosław zł. 3.30. 
Jan Lukasiewicz, Chodzież zł. 

24 80.
Metalowcy, Kraków (ogólna 

kwota i-sza) zł. 3272 22.
Jul. Majlich, Jarosław zł. 55.— 
Komitet w Augus.owie zł. 44.85 
Antoni Łabędzki, Grodzisk Maz. 

zł. 5.—
P. P. S. Brzeszcze zł. 175.16. 
OKR. Biała zł. 49.80.
Siedliński Stanisław, Jaworzno 

zł. 135.71.
„Spo.em", Spółdzielnia spożyw­
ców Zarz. Gł. zł. 2.000.—.

Zarząd Okręgu Z. Z. K. Stani­
sławów zł. 136.—

Komitet w Łucku zł. 40.—  
OKR. Zamość zł. 23.90.

Borek Władysł., Rypne zł. 460 59 
J. Pękala, Andrychów zł. 143.51 
Oddz. Centr. Zw. Rob. Budo­

wlanych zł. 59.55.
J. Kącki, Myślenice zł. 5.80. 
Zarząd Zw. Maszynistów Kolej 

Pańs:w. zl. 147.10.
Robotnicy Krak. Spółdz. Miesz­

kaniowej zl. 60.—
„Reflese" robotnicy zł. 16.—  
Metalowcy Kraków, w dalszym 

ciągu zł. 500.—.
Łuck, Komitet PPS. zł- 31.70. 
Kolo ZZK., Jaworzno I zt. 38.— 
M. Grabowski, Siedlce zł. 38 50 
Komitet w Nowym Jorku 450 do 

larów, co wym. na zł. 2387.25.
Kraków, Oddział Kelnerów zł 

74 —
Tow. Perd. Kocemba I Fr. Mazur 

(stara huta Jaworzno) zł. 5.—. 
Kazi Chabaj, Rzeszów zł. 83.—. 
Komitet PPS., Dębica zł. 46.39. 
taż. Wacł. Walis zł. 12—

Murarze w Krakowie zł. 6.7CL
Tow. z Jasła zl. 12.—
Tow. Serwa Franc 200 franków

zł. 28.26.
Paąk Jan, lista Nr. 16 zl. 10.201
Ze zbiórki ulicznej 13.11 w Kra­

kowie z. 564.90.
Zarząd Oddziału I-go Związku 

Prac. Komunalnych i Inst. Użyte­
czności Publicznej w Polsce ze­
brał: od robotników i pracowni­
ków Sekcji Elektrowni zl. 922.50, 
Gazowni zł. 724—  Wodociągów 
zł. 586.—, Zakl. Czyszcz Miasta zt. 
567.—, Straży Pożarnej zl. 244.35. 
Rzeźni Miejskiej zł. 160.50, Niżsi, 
Bud. Terc Ogrody zł. 105850, 
Sympatyk St. Tomaszewski zł. 
10.—. Razem w Związku zebrano 
i wp'acono zł. 4 272.85.

Tow. Malarze ze Spółdzielń! 
Wzór, zatrudnieni przy budowle 
domu mieszkalnego Krakowskiej 
Spółdz. Mieszkań, składają w myśl 
uchwały Rady Związków Zawodo 
wych kwotę zł. 50.— i wzywają 
tow. Malarzy w Krakowie do zło­
żenia składki w wysokości 5 zł. od 
osoby.

Murarze i robotnicy Budowlani 
zatrudnieni przy budowie bloku 
mieszkalnego Spółdzielni „Buduje 
my“ składają dalszą ratę zł. 65.—

Stolarze Spółdzielni „Postęp" 
składają zł. 42.— i wzywają wszy 
stkich towarzyszy stolarzy w Kri 
kowie do złożenia składki w myśl 
uchwały Rady Związków Zawodo 
wych.

Ogłaszając powyższe ofiary 
Spółdzielnia „Dom Robotniczy im. 
Ignacego Daszyńskiego w Krako­
wie" składa imieniem proletariatu 
krakowskiego wszystkim ofiaro­
dawcom serdeczne podziękowanie 
i uprasza o dalszą ofiarność na 
en cel.

TOKIO, (PAT.) Samolot japoń­
skiej linii lotniczej rozbił się w po* 
bllżu m. Aomori. Pasażerowie ł 
załoga w liczbie 5-ciu ponieśli 
śmierć na miejscu.
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Czy wybory mogg mieć
charakter tylko gospodarczy ?

Tezą zasadniczą obozu rządo­
wego w obecnych wyborach sa­
morządowych jest, że wybory te 
nie powinny mieć charakteru po 
litycznego, ze są to wybory wy­
łącznie gospodarcze. Samorząd 
rozstrzyga bowiem zagadnienia 
czysto gospodarcze, me mające 
z polityką nic wspólnego.

Je s t to teza, o ile ją się trak­
tuje istotnie poważnie, wysoce 
naiwna, w przeciwnym razie jest 
ona po prostu demagogiczna. 
Zwolennicy te) tezy wprowadza 
ją jakiś sztuczny dualizm, jakiś 
nie istniejący w rzeczywistości 
ścisły podział na politykę i spra­
wy gospodarcze. Wychodząc z 
tego stanowiska dochodzi się do 
przek o n an ia , że między jednymi 
a  drugimi sprawami nie ma nic 
wspólnego, że są to dziedziny 
całkowicie oddzielne, że nasze 
poglądy gospodarcze są całkowi 
cie niezależne od naszych poglą­
dów politycznych.
- Rzecz jasna, że tak ciasne poj 

mowanie polityki, że ogranicza­
n ie jej tylko do zagadnień ściśle 
politycznych, związanych z sy­
stemem rządzenia, nie da się w 
żaden sposób uzasadnić. Żaden 
człowiek przystępujący do rozpa 
tiywania w sposób poważny pro 
blemów natury gospodarczej, nie 
odrzuca swe/ szały politycznej 
Na polu pracy samorządowej nie 
przestaje być sobą. Cóż to bo­
wiem ideologia polityczna? Jest 
to  harmonijny światopogląd, o- 
bejmujący całokształt życia, jest 
to  pewna metoda rozwiązania 
wszystkich problemów naszego 
bjylu. Program polityczny, któ­
ry by nie obejmował zagadnień 
gospodarczych, byłby progra­
mem .niedojrzałym. Takiego pro­
gramu nie ma. Spróbujcie przej- 
rzyć wszystkie programy istnie­
jące, napewno nie znajdziecie te 
go rodzaju programu. A  zatym 
polityka gospodarcza pewnego 
kierunku, jest to wysiłek zdąża­
jący do realizacji swego świato­
poglądu w dziedzinie życia go­
spodarczego. Nie przestaje ona 
nigdy być odbiciem pewnych za­
sad ogólnych, które nam przy­
świecają.

Nie wystarczy zamiast nazwy 
Obozu Zjednoczenia Narodowe­
go przyiąć nazwę bloku narodo­
wo - gospodarczego, aby przez 
to stać się czynnikiem bezpartyj­
nym. Jest to tylko metoda sto­
sowania pseudonimów politycz­
nych, która nie zmienia istoty 
rzeczy i nikogo nie może wpro­
wadzić w błąd. Nazwa jest zu­
pełnie obojętna, jeżeli za nią kry 
je się to samo środowisko ideo­
we i te same zapatrywania. O- 
bóz narodowo - gospodarczy nie 
ogarnia wszak nikogo poza zwo­
lennikami Ozonu i jego sympa­
tykami. Fakt ten ukryć się nie 
da. Listę zdobią nazwiska wy 
raźnie „ozonowe", reklamuje ją  
prasa „ozonowa", nie pozostaje 
dla nikogo tajnym, że powstała 
ona w ośrodku „ozonowym". 
Związek z ulicą M atejki jest nie 
wątpliwy.

Zasłanianie się frazesem bez- 
partyjności gospodarczej jest tu 
całkiem nie na miejscu. Obóz Zje 
dnoczenia Narodowego posiada 
wszak swój określony program, 
swoją deklarację, którą wielkimi 
plakatami i przez radio obwieś­
cił w chwili swego powstania. 
Moralność polityczna wymaga, 
aby swój program realizować. 
Program ten zawiera również wy 
raźne koncepcje gospodarcze. 
Rzecz jasna więc, że zwolennik 
„Ozonu" dostawszy się na teren 
samorządu będzie dążył do wpro 
wadzenia w życie swego progra­
mu gospodarczego. Nikt o to 
nie będzie miał do niego preten­
sji, nie należy tylko swego obli­
cza ideowego ukrywać, nie nale­
ży udawać, że się nie jest sobą, 
nie należy opowiadać, że się jest 
na terenie Sejmu „ozonowcem", 
a w samorządzie kimś innym.

Gdyby stanąć szczerze na sta­
nowisku, że samorząd to teren 
tylko gospodarczy, bo tam nie 
decyduje się żadnych spraw po 
litycznych, a tylko gospodarcze, 
nie należałoby w konsekwencji 
nazwać sie blokiem narodowo- 
gospodarczym, gdyż przecież Ra 
da Miejska nie będzie bezpośre­

dnio rozstrzygać żadnych próbie 
mów narodowych. A  jeżeli wi­
dzi się, że zagadnienia gospodar­
cze stoją w związku z zagadnie­
niami narodowymi, to chyba w 
niemniejszym stopniu łączą się z 
nimi wszelkie problemy polity­
czne. I z konieczności dochodzi 
się do wniosku że wszystkie te za 
gadnienia stanowią nierozerwal­
ny splot, i że drogę każdemu 
człowiekowi wskazuje jego za­
sadniczy światopogląd.

Pojmuje to zresztą w gruncie 
rzeczy dobrze Obóz Zjednocze­
nia Narodowego. W akcji )ego 
pod zewnętrzną szatą wyłączno­
ści gospodarczej, pulsuje dzia­
łalność czysto polityczna. Jakże 
możnaby inaczej wytłumaczyć 
fakt, że ni stąd ni zowąd na od­
czycie ob. Fleszarowej (a nie na 
wiecu politycznym), poświęco­
nym zagadnieniom wyłącznie sa 
morządowym (a nie politycz­
nym) zjawiła się grupa ludzi, 
aby udaremnić odbycie odczytu 
przez wznoszenie okrzyków o 
charakterze wybitnie politycz­

nym i to w określonym duchu 
„ozonowym".

Doskonale zdajemy sobie spra 
wę z różnic między terenem par 
lamentarnym i samorządowym. 
Pracując przez wiele lat w samo 
rządzie — i to niejednokrotnie 
w roli kierowniczej, realizowali­
śmy zawsze cele gospodarcze, 
nie tracąc jednak nigdy z oczu 
naszej zasadniczej ideologii, któ 
ra była dla nas nie gorszym dro 
gowskazem na terenie pracy sa­
morządowej, niż na terenie pra­
cy ogólno - państwowej. Nie lę­
kamy się zatem występować w  
akcji wyborczej z otwartą przył­
bicą i pod własnym, nigdzie'nie 
zapożyczonym nazwiskiem.

Ale są jeszcze inne względy, 
które obecnym wyborom na­
dają specjalny charakter i 
to bardziej polityczny, aniżeli 
zazwyczaj. Warunki nie od nas 
zależne sprawiły, że niedawno 
przeprowadzone wybory parla­
mentarne miały charakter „mo- 
nopartyjny". Wyborów demo­

kratycznych, odzwierciadlają- 
cych istotne oblicze społeczeń­
stwa nie było od wielu lat. I dla­
tego też te wybory muszą tę ro­
lę spełnić, muszą wyjawić raz 
wreszcie jakie jest rzeczywiste 
stanowisko obywateli, co myślą, 
czego żądają, jakie są ich poglą­
dy w najważniejszych sprawach 
zarówno samorządowych, jak i 
ogólnych. W tym sensie aspekt 
polityczny m ają każde wybory 
demokratyczne, cóż dopiero gdy 
są one do pewnego stopnia jedy 
ne. Tego wyraźnego wypowie­
dzenia się opinii publicznej ocze 
kują dziś wszyscy. Bo trzeba 
przecież ostatecznie dowiedzieć 
się, jak zapatrują się na sytuację 
masy społeczne, bez których o- 
bywano się tak długo. Sądzimy, 
że ten obraz, który nakreślą wy 
bory, będzie pouczający nie tyl­
ko dla nas. Przecież o społe­
czeństwie trzeba coś wiedzieć 
ponad to co mówią protokóły po 
licyjne. I tę rolę muszą spełnić 
wybory samorządowe.

AD AM  PRÓCHNIK.

KORONA RADIO DLA CIEBIE!!
W yjątkow o se lek tyw na  superheterodyna. 
M odel 1939 roku. 7 obw odów. 5 lam p 
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Ustawy i d ek re ty

Pouczenia i pogróżki
W coraz butniejszych przem ó­

w ieniach dygnitarzy „Trzeciej44 
Rzeszy odzywa się ostatnio niem al 
stale zaczepna i napastliw a nu­
ta pouczeń i pogróżek, skierow a­
nych pod osobistym  adresem  tych 
czy innych polityków państw  za­
granicznych. W brew poprzednio 
oświadczeniom o niemieszaniiu się 
do spraw  wewnętrznych bliższyci 
i dalszych sąsiadów, przywódcy 
hitleryzm u pozw alają sobie obec­
nie, w dobie po-m onachijskiej, na 
bezprzykładne wprost w ystąpienia 
i a tak i, k tórych przedm iotem  są 
stosunki wewnętrzne krajów  de­

m okratycznych, ich ustró j p ań ­
stwowy, ich urządzenia i instytu­
cje, a naw et ludzie, za ustró j ten 
i spraw ne jego funkcjonow anie 
odpow iedzialni...

D yplom acja niem iecka nie ozna 
czała się nigdy nadm iarem  tak tu  
i delikatności w stosunkach m ięT 
dzynarodowych. Ale to co obser­
wować możemy obecnie p rzek ra­
cza już  zwykłą m iarę  dawnych 
przykładów  i precedensów, staje 
się dotychczas nigdy niepraktyko- 
wanym systemem obelg i pogró­
żek personalnych, wprowadza
zwyczaje i  m etody polem iczne,

Nerwy ze s t a l i
przydałyby  aię w  obecnych czasach. 
G dy sy s tem  nerw ow y je s t w zburzo­
ny, a bezsenność nie pozw ala W am  
w ypocząć, p am ięta jc ie  o  ziołach m a­
g is tr a t  W olskiego ze znak  ochron. 
„P asivero sa" zaw iera jących  P assiflo  
rę  (K w ia t M ęki P a ń sk ie j) — roślinę

o w łasnościach  uspokaja jących . Ł a­
godzą one zabu rzen ia  sy s tem u  n e r­
wowego: nerw icę serca , bóle i z a . 
w ro ty  głow y uczucie n iepokoju  o raz  
sp row adza ją  k rzep iący  n a tu ra ln y  
sen nie pow odując przyzw yczajenia. 
Do nabycia  w  ap tek a ch  i  drogeriach .

Walka z kościołem
w „Trzeiier Rzeszy

Jeżeli wszystkie znaki nie zawo­
dzą, to należy w „Trzeciej" Rze­
szy spodziewać się wielkiego a ta­
ku na kośdół. Jak w akcji pogro­
mowej, skierowanej przeciw Ży­
dom, tak i tutaj rej wodzą SS i ich 
organ prasow y „D as Schwarze 
Korps“ . Ostatni numer tego pisma 
wita konfiskatę dóbr kościelnych, 
zapoczątkow aną w Austrii zabra­
niem zakładów 0 0 .  Benedyktynów 
w Admont i Lambrecht.

Organ SS dowodzi, że kler po­
stawił się poza nawiasem narodu 
niemieckiego, kościół zaś stanowi 
wyspę w£ród niemieckiego narodu. 
Kościół pragnie rządzić nie tylko 
przy pomocy dusz, lecz również 
przy pomocy dóbr materialnych.

O tym, jaki los czeka kościoty 
chrześcijańskie w Niemczech, da­
je  pojęcie mowa, wygłoszona na 
zjeździe kultury Rzeszy w 1938 r. 
przez Alfreda Rosenberga, teorety­
ka hitleryzmu, a która to mowa 
dopiero teraz ogłoszona została 
przez biuro prasow e szwajcarskich
ewangelików.

W  mowie tej Rosenberg dora­
dzał bardzo ostrożną taktykę w 
stosunku do religii chrześcijań­
skich, a to dlatego, by ciężkiej 
międzynarodowej sytuacji Niemiec 
jeszcze bardziej nie utrudniać. Mo 
wa ta nie pozostaw ia jednak naj­
mniejszych w ątpliwości, że hitle­
ryzm dąży do zniszczenia chrześci­
jaństw a, jaki tego dowodzi nastę­
pujące zdanie:

„Że kościół katolicki, a wraz 
z nim ewangelicki kościół wyzna 
niowy, muszą zniknąć z życia na 
szego narodu — tego jestem zu­
pełnie świadom, a sądzę, ie  mo­

gę to samo powiedzieć w imie­
niu Fuhrera".
Dalej oświadczył Rosenberg, iż 

przy pomocy oddanych hitleryzmo­
wi kapłanów będzie się stale i sys­
tematycznie „zdobywać ostatnie, 
bardzo mocne pozycje kościoła".

„Mamy jeszcze — mówił dalej 
Rosenberg—środek nacisku, a tym 
jest nacisk finansowy. Będziemy po 
stępowali bardzo oględnie, ale tym 
systematyczniej, by przeciąć finan­
sową żyłę kleru, którego nie może­
my zdobyć*4.

W strzym anie pensji kierowni­
kom ewangelickim kościoła wyzna­
niowego dowodzi, iż na odcinku 
ewangelickim akcja Rosenberga 
już rozpoczęta. W ynurzenia zaś 
pisma „Schwarze Korps44, które 
wyżej przytoczyliśmy, dowodzą, że 
w niedługim czasie ten sam los 
spotka także kościół katolicki.

W  Dniu Zadusznym nabożeń­
stw a w  kościołach ewangelickich 
w Niemczech cieszyły się wielką 
frekwencją. W  Dahlem (parafia a- 
resztowanego pastora Niemoelle- 
ra) kazanie wygłosił pastor Burek 
hardt, który wspom niał o 242 ka­
płanach niemieckich, nie mogących 
w skutek prześladowań władz w y­
konywać swych obowiązków ka­
płańskich.

Czytajcie
p r a s e

socjalistyczna

n :eziiaue w epoce przed-faszystow 
skiej w życiu narodów  E uropy.

D ochodzi przecież do tego — 
wymienimy tu  jako  przykład  
przem ów ienie m in. R ibbentropa 
do dziennikarzy zagranicznych ( !)
— że przywódcy hitlerowscy wy­
staw iają publicznie —  cenzury 
pobtykom  m ocarstw  zachodnich. 
W  te j k lasyfikacji pp . C ham ber­
lain  i H alifax o trzym ują z regu­
ły stopnie celujące, pp . D aladier 
i B o n n e t muszą się koałentow ać
—  czwórką, inn i zaś osiągają za­
ledwie notę „dostatecznie44, albo 
też naw et obdarzani są „pałą44 i 
epitetem  „w ojennych podszczuwa- 
czy44. Ta ostatnia kategoria staje 
się coraz liczniejsza, włącza się do 
n iej wszystkich przeciwników fa­
szyzmu, wszystkich krytyków  i 
wrogów polityki kap itu lac ji.

Jeden  z dzienników hitlerow ­
skich „dał poznać44 Rządowi an­
gielskiem u, że dla zagw arantow a­
nia sukcesu projektow anych ro­
kowań brytyjsko-niem ieckieh na­
leżałoby jakoś wyelim inować z ży 
cia politycznego p. W instona 
C hurchilla —  może przez depor­
tację do odległych kolonij. Inna 
spośród goebbelsowskich gazetek 
uczyniła tegoż p. C hurch illa— 
m oralnie współodpow iedzialnym  
za paryski zam ach em igranta 
G riinazpana. Jeszcze inne pismo 
zgłosiło szereg „żądań44 pod adre­
sem... sądownictwa francuskiego, 
dom agając się surowego ukarania 
sprawcy zam achu i przestrzega­
jąc w tonie pełnym  gwałtowność 
przed konsekw encjam i łagodnego 
ew entualnie w yroku. N ie ma dnia 
ani godziny, by kron ika politycz­
na nie przyniosła nowych faktów 
tego rodzaju , a wszystkie one ra ­
zem wzięte łączą się w łańcuch 
świadomego działania, którego 
elem entam i głównemi są groźba 
i wymuszenie.

Szczęściem jednak  dla świata, 
te m etody „dyplom atyczne44 osią­
gają —  naogół b iorąc —  skutek 
odw rotny od zam ierzonego. Już 
nie tylko wśród atakow anych oso­
biście polityków  i mężów stanu, 
ale również wśród szerokich mas 
społeczeństw zachodu budzi się 
żywa reakcja  przeciw  dalszem u to­
lerow aniu grubiańskich zaczepek 
i pogróżek hitlerow skich. Nawet 
po tu lny  „Tim es44, popierający  bez 
zastrzeżeń politykę p. C ham ber­
la ina , zaczyna ostatnio podnosić 
głos w stosunku do dyplom acji 
n iem ieckiej, a Rząd brytyjski — 
za pośrednictw em  siwego am basa­
dora w B erlin ie  — zażądał sta­
nowczo, by w ybrykom  oratorskim  
i prasowym  położony został kres.

B ezprzykładne ekscesy antyży­
dowskie zm obilizowały przeciw 
hilteryzm ow i op in ię  całego świa­
ta cywilizowanego. To powszech­
ne oburzenie staje się też jednym  z 
czynników, osłabiających poli­
tyczną skuteczność hitlerow skich 
pouczeń i pogróżek.

Bd.

W pierwszych latach niepodle­
głości naród polski nastawił swe 
instytucje i ustawodawstwo na Za­
chód. Mieliśmy więc francuską kon­
stytucję i francuską misję w oj­
skową,— a wielu polskich oficerów  
kształciło się we francuskiej Aka­
demii W ojskowej, by tam przejąć 
się duchem, który pozwolił zw ycię­
żyć brutalną skoszarowaną siłę. 
Mieliśmy angielską policję i usta­
wodawstwo społeczne, rozbudowy 
wane na dawnych wzorach nie­
mieckich — i nie wychodziliśmy 
na tym  wszystkim  najgorzej.

Ale człowiek szuka zaw sze „lep­
s z e g o ' J a k o  ideał postawiono 
więc nam własne, rodzime, pol­
skie urządzenia i ustawy, które by 
były produktem naszej oryginalnej 
myśli polskiej.

Stworzyliśm y więc własną kon­
stytucję i własną ordynację wy­
borczą, którą p. wicepremier po 
3 latach ocenił, jako „ZŁĄ I 
SZKODLIWĄ DLA PAŃSTW A"  
— i własne metody wyborcze, OD 
KTÓRYCH ODŻEGNYWAŁ SIĘ 
PREMIER OBECNY; — własny 
system  ubezpieczeń społecznych, 
które inny znowu premier scha­
rakteryzował, jako ,.NIEPRZE­
MYŚLANE I SZKODLIWE  
GŁUPSTW O44 — i cały szereg in- 

j nych rodzimych, oryginalnych u- 
j staw, które trzeba było repero- 
t wać i nowelizować ju ż  w parę mie- 
\ś ięcy  po ich narodzeniu,
j Nic więc dziwnego, że po tych 
próbach zarzucono szukania „ory­
ginalności", a zaczęto oglądać się 
za gotowym i wzorami, które by 
odpowiadały potrzebom—jeśli nie 
całego narodu, to przynajmniej je ­
go „najlepszej“ części — elity — 
i znaleziono je, powiedzm y deli­
katnie, w ustawach "środkowo­
europejskich", w których co krok 
grozi człowiekowi 2, 3, 5 lat wię­
zienia — i więcej, aż do kary śmier 
ci.

Nie boję się nigdy wysokich 
kar. „Nie dotykać, bo grozi śmier­
cią". Więc nie będę dotykał, gdy 
wiem, co mi grozi, — ale stanę so­

bie bliziutko... To też, czego się 
baję, to nie kary, ale NIEJASNO­
ŚCI OSTRZEŻENIA 1 D W U ­
ZNACZNOŚCI ZAKAZU.

A w tych nowych ustawach — 
że pozwolę sobie na pożyczenie 
terminu od p. premiera Kwiatkow­
skiego — „karno -  demokratycz­
nych"' — co krok to jakaś zagad­
ka.

DEKRET O OCHRONIE PAŃ­
STW A w art. 9 postanawia, że „kto 
bierze udział w związku, mają- 
na celu zbiorowe zamknięcie za­
kładów pracy" podlega karze do’ 
5 lat więzienia. Ale niestety nie 
mówi się, co to znaczy „brać u- 
dział", co to jest: zb io ro w e  zam ­
knięcie" — i o jakie n a k ła d y  pra-= 
cy44 w tym wypadku chodzi? A 
artykuł U  grozi taką samą karą 
tym, którzy „obniżają" powagę na­
czelnych organów Państwa". /  
znowu zagadka. Co to znaczy: 
„obniżyć" — i co rozumie dekret 
pod terminem: ,naczelnych orga­
nów Państwa?". Czy to ma być 
tylko urząd Prezydenta Rzeczy­
pospolitej, — czy też -również u- 
rzędy wszystkich ministrów, dyrek 
torów, wojewodów i  starostów, —  
bo oni też są „organami Państwo1( 
— i też „naczelnymi" dla danego 

działu czy obszaru. Jak należy 
rozumieć zakaz „poddawania zło­
śliw ej ocenie wyroku Sądu?". Czy 
nie byłoby lepiej po prostu wpro­
wadzić kategoryczny zakaz kryty­
kowania w ogóle każdego wyroku,* 
— w takim razie nie byłoby wąt­
pliwości, co jest z ło ś liw e " , a co 
nie z ło ś liw e" .

Ustawa może przewidywać naj­
ostrzejsze nawet kary, ale nie po­
winna stwarzać dla obywateli dwa 
znaczności, pułapek i  zasadzek. 
Dlatego może byłoby dobrze, gdy­
by te w szystkie wątpliwości zo ­
stały zawczasu wyjaśnione — tak, 
byśmy w szyscy wiedzieli, co nam 
wolno, a czego nie wolno — i byś 
my spokojnie czekali na N O W Y  
OKRES USTAW ODAW STW A, 
który przyjdzie, bo przyjść MUSI.

n. t.

K a r d y n a ł  V a rd ie r
przeciw faszyzmowi

W odpowiedzi na lis t arcybi­
skupa M alines (B elg ia), kardy ­
nała Van Roey, kardynał Paryża, 
arcybiskup V erdier, tak ie  oto sło­
wa pisze o rasizm ie:

„Czyż nie jest wyzwaniem, rzuco­
nym zdrowej obserwacji (aktów, praw­
dziwej wiedzy i uduchowionym tra­
dycjom wszechświata — ta pretensja 
uczynienia z krw i jedynego źródła 
zdolności i  doskonałości fizycznej, in­
telektualnej i  moralnej człowieka? 
Jest się upokorzonym, gdy się czyta 
twierdzenia tak dziwne, jak  np: 
„Prawo jest wyrazem wymogów krwi-, 
i  prawo to ma wartość tylko o tyle,
0 ile oddaje się na usługi rasy44. Ta­
kie nadawać źródło temu, eo należy 
do najświętszych rzeczy ludzkości, 
prawu, jest nie tylko, jak  powiedzia­
łem, wyzwaniem nauki i historii, lecz 
jest ponad to hołdowaniem n a jo rd y ­
narniejszemu materializmowii44 i o- 
Zwieraniem drziwi najhaniebniejszym  
praktykom. Do jakich obrzydliwych 
konsekwencji prowadzi naa w istocie 
taka doktryna 1 Najbardziej aktualne 
wydarzenia tęczą się z elementarną 
logiką, by oskarżyć te konsekwencje
1 ujawnić jedno z największych nie­
bezpieczeństw, jakie zagrażały naszej 
biednej ludzkości” .
A d ale j:

„Tuż obok nas, w imieniu praw ra­
sy, tysiące i tysiące łudzi szczuje się 
jak dzikie zwierzęta, pozbawia się 
ich dóbr; prawdziwi pariasi darem­

nie szukający na łonie cywilizacji 
schronienia i kawałka ch.eba. Oto 
nieuchronny koniec teorii rasowej. 
I  jeśli ostatnio zbrodnia, niewątpli­
wie głupia i której nie można dosyć 
potępiać, rozpaliła wszystkie namięt­
ności narodu, to jest rzeczą pewną, 
że te akty gwałtu przypisać należy 
przędę wszystkim nowej filozofii, 
którą się propaguje i którą się Wytzy- 
okuje.

Są, niestety, i inne jeszcze konse­
kwencje, wypływające nieuchronnie z 
wazechwładztwa rasowego. Jeżeli one 
wezmą górę, to należy cofnąć się ze 
strachem to obliczu nowego życia, na­
rzuconego biednej ludzkości“. 
D obrzeby było , gdyby nasi do­

m orośli „rasowcy44 uw ażnie prze­
czytali te m ądre, a  głęboką tro­
ską o człowieka podyktow ane, 
słowa kardynała  francuskiego.

P O IM D K ID O U S I
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Chiny p° W  Hankou i Kantonu Anglia a sprawa żydowska
Rozpatrując przyczyny powo­

dzenia Japończyków na obu tea­
trach wojny, widzimy dwa różne 
fragmenty: zdobycie Hankou było 
zwycięstwem wielkiej masy lepiej 
uzbrojonej nad wielką masą go­
rzej uzbrojoną; a jednak to gor­
sze uzbrojenie wystarczało, aby 
stawiać przez długi czas skutecz­
ny opór. Wystarczyło ono też dla 
podtrzymywania oporu przez cały 
czas odwrotu i do wyjścia z wdl- 
ki obronną ręką. Główne siły chiń 
skie odsunęły się od nieprzyjacie­
la o tyle, o ile dowództwo chiń­
skie uznało to za niezbędne, i o- 
becnie mogą uzupełnić straty 
przegrupować się do dalszych 
walk.

Natomiast w Kantonie występo­
wały siły znacznie mniejsze, które 
na nazwę „mas“ nie zasługują, 
zaś po stronie japońskiej — na­
wet wielokrotnie mniejsze. Bardzo 
znaczna przewaga liczebna Chiń­
czyków była zrekompensowana 
przez ich zupełnie niedostateczne 
uzbrojenie, znacznie mniejsze zdol­
ności manewrowe oraz słabsze kie 
rownictwo.

Istnienie dwuch zupełnie oddzie­
lonych od siebie armii japońskich 
otwiera przed Chińczykami moż­
ność zajęcia położenia środkowe­
go, czyli działania po t. zw. „we­
wnętrznych liniach operacyjnych". 
Korzystając z posiadania linii ko­
lejowej Hankou —Kanton (oprócz 
jej dwuch odcinków na obu krań­
cach), Chińczycy mają możność 
przerzucenia głównych sił na je­
den z dwuch teatrów wojny dla 
dokonania zwrotu zaczepnego, po­
zostawiając na drugim teatrze si­
ły mniejsze dla działań opóźniają­
cych.

Biorąc pod uwagę, że Chińczy­
cy prowadzą wojnę „pa wyczerpa- 
nie", gdyż nie widzą możności je­
szcze w ciągu dłuższego czasu po 
konania głównych sił japońskich, 
należało oczekiwać, że ten zwrot 
zaczepny nastąpi przeciw zdobyw 
com Kantonu, a więc przeciw 
słabszej z pośród dwuch armii ja­
łtańskich.

Rzeczywiście, — jesteśmy obee. 
nie dalekimi świadkami natarcia 
Chińczyków na Kanton, co nie by 
łoby możliwe bez skierowania tam 
poważnych posiłków z frontu pół 
nocnego. Jakimi siłami prowadzo­
ne Jest natarcie, dowiemy się za­
pewne po jego zakończeniu. Zale­
ży to wyłącznie od siły charakte­
ru głównodowodzącego i od jego 
możliwości uniezależnienia się od 
lokalnych i prowincjonalnych pa- 
triotyzmów.

Trzeba byłoby bowiem olbrzy­
miego wysiłku woli, by osłonić 
gJównymi siłami drogę do wnętrza 
kraju —- ku zachodowi — oraz do 
nowej stolicy rządu centralnego, 
powierzając jej obronę tylko woj­
skom miejscowym. A taka właśnie 
decyzja jest jedynie możliwa, jeśl: 
się chce wszystkie wartościowe si­
ły rzucić na jedną słabszą część 
wojsk nieprzyjaciela.

Jest zupełnie prawdopodobne, 
że głównodowodzący chiński zdo­
był się na taką decyzję. W tym 
wypadku należałoby liczyć się z 
możliwością nietytko odebrania 
Kantonu, ale nawet całkowitego 
wyparcia na okręty japońskiego 
desantu w południowych Chinach. 

Siły japońskie, ześrodkowane

pod Hankou zapewne nie skorzy­
stają z możliwości posunięcia się 
w głąb Chin, gdzie zima niedtugo 
powaiżnie utrudni operacje wojen­
ne, a raczej pośpieszą na ratunek 
armii południowej, posuwając się 
wzdłuż linii kolejowej Hankou — 
Kanton. Jeśli zdołają całkowicie 
ją opanować i nawiązać styczność 
z armią operującą pod Kantonem, 
uratują ją przed klęską, któraby 
zarazem silnie poderwała wiarę w 
dalsze powodzenie japońskie.

Według wszelkiego prawdopo­
dobieństwa, końcowym etapem o- 
becnego okresu będzie jednak o- 
panowanie przez Japończyków ca­
łej linii Hankou ~  Kanton i od 
budowanie jej, pomimo, że Chiń­
czycy postarają się uczynić ją na 
długo niezdatną do użytku. Wów 
czas stanie na porządku dziennym 
pytanie: a co dalej?

Obsadzenie linii komunikacyj­
nych pochłonie nowe dziesiątki i 
setki tysięcy wojsk japońskich. 
Pacyfikacja obszarów na wschód 
od kolei Kanton — Hankou a więc 
objętych nominalnie obszarem o- 
kupacji japońskiej — zaabsorbuje 
dalsze siły. Do natarcia w kierun­
ku zachodnim pozostanie jeszcze 
wiele mniej siJ, niż obecnie, pomi­
mo coraz wzrastającego wysiłku 
Japonii.

A tymczasem wojsko chińskie 
rośnie w liczbę i rośnie w uzbroje­
nie. Jego liczba zbliża się już do 
liczby wojsk mocarstw europej­
skich w czasie wojny światowej. 
Uzbrojenie dostarczane jest coraz 
obficiej przez przemysł wojenny, 
rozbudowany w zachodnich pro­
wincjach Chin. Dostawy z zagra­
nicy, które wciąż stmowią najważ 
nlejsżą pozycję w uzbrojeniu, zo-j

stały wprawdzie częściowo zaha­
mowane przez zdobycie Kantonu, 
przez który szło 80 proc. całego 
sprzętu. Dostawy z Sowietów są 
ilościowo skromne i ciągle zależne 
od koniunktury politycznej. Zato 
coraz większe możliwości związa­
ne są z bezustannie rozbudowywa­
ną wielką drogą samochodową z 
Birmy Brytyjskiej do Chin. Droga 
ta, po jej ukończeniu umożliwi 
dostawę każdej ilości materiału 
wojennego .dowożonego morzem ż 
Europy do Kalkuty, a więc poza 
zasięgiem możlmej blokady ja­
pońskiej. Póki zaś jest w trakcie 
budowy, ruch na niej jest z konie­
czności słabszy, lecz nieustannie 
się wzmaga. Wiadomo zaś, że no­
woczesna droga samochodowa po- 
siada zdolność przepustową nie 
tylko wojskową, ale i polityczną, 
większą niż niejedna dobra linia 
kolejowa.

Najważniejszą zaletą tej linii, 
dla której rząd Chiński nie szczę­
dzi wysiłków i wydatków na jej 
budowę, jest jej niezawodność nie 
tylko wojskowa, ale i polityczna; 
można być pewnym, że nacisk Ja­
ponii nie zdoła skłonić Anglii do 
ograniczenia dowozu materiału 
wojennego do Chin przez Indie To 
też wszystkie inne kierunki zaopa­
trzenia mają wartość tylko jako 
sposób zyskania na czasie, póki 
nowa droga nie będzie dla trans­
portu całkowicie przysposobiona.

W tych warunkach wojna „na 
wyczerpanie" zmienić się musi po 
pewnym czasie w nieprzerwany 
bój spotkaniowy na całym froncie, 
gdy tylko wzrost sił wojsk chiń­
skich pozwoli oczekiwać powodze­
nia takiej akcji.

H. K.

Straszne cierpienia
ludności chińskiej

Snop światła na stosunki, panu 
jące w Chinach, rzucają podane 
przez prasę francuską informację 
grupy misjonarzy francuskich, któ 
rzy w tych dniach przybyli z te­
renów, objętych sferą działań wo­
jennych.

Rzecz godna uwagi: informato­
rzy zastrzegli sobie dyskrecję, a- 
bawiając się represyj ze strony 
Japończyków.

Trudno sobie przedstawić —- 
piszą misjonarze — jak straszne 
są cierpienia ludności chińskiej. 
Jest ona całkowicie ograbiona. 
Wojska chińskie, pozbawione In* 
tendentury, zdane są całkowicie 
na rekwizycje, ale I Japończycy 
zabierają wszystko, co się da za* 
brać. Chłopi nie mają ani inwen­
tarza an] ziama na zasiew. Na 
ogromnych przestrzeniach zniknę­
ły-.. również obszary zasiewu. 
Tak, dosłownie! Nie trzeba bo­
wiem zapominać, że rolnictwo 
chińskie oparte jest na ogrom­
nych przestrzeniach jedynie na sy 
stemłe regulacji wód: na systemie 
tam i kanałów. System ów jest 
zniszczony i pola stoją pod wodą.

Domostwa chłopów chińskich 
są to lekkie chatki z bambusów. 
Zapalające bomby z aeroplanów 
niszczą całe takie osiedla.

Dalszą plagą są bandy rozbój­
ników. Czy jednak administracja 
japońska nie kładzie kresu rozbo­
jowi? I oto, przy tej okazji, fnfor 
matorzy wyjaśniają, że obszary 
faktycznie okupowane przez Ja­
pończyków są niewielkie. Po mia 
stach są garnizony, ale nawet li­
nie kolejowe, na których utrzyma, 
hiu Japończykom bardzo zależy, 
nie są dostatecznie strzeżone. 
Poza obszarami miast i dróg wła­
dza japońska nie istnieje.

Nic też dziwnego, że partyzan­
ci chińscy mają robotę ułatwioną, 
ale — z drugiej strony — i. bandy­
ci mają zupełnie swobodne pole 
popisu.

Na drogach spotkać można całe 
gromady biedaków, pozbawionych 
chleba i odzianych w łachmany. 
Tej zimy niechybnie dziesiątki a 
nawet setki tysięcy Chińczyków 
umrą z głodu i chłodu.

ótófciii***

Przed k i lk u  d n ia m i angielska 
laba Gmin przyjęła następującą 
rezomeję, przedłożoną przez po­
sła socjalistycznego Noel Bakera: 

„laba stwierdza z głęboką troską 
ubolewania godne traktowanie pew­
nych mniejszości etnicznych, religij­
nych i politycznych w Eoropie 1, wo­
bec rosnącej powagi zagadnienia u- 
chodżeów laba powitałaby natychmia­
stowy zjednoczony wysiłek narodów, 
łąo tn ie  ze Stanami Zjednoczonymi, W 
cela zapewnienia wspólnej polityki**.

Rezolucjo jest utrzymana w to­
nie ogólnikowym i nie wymienia 
Niemiec, a to w tym cel«, by mo­
gła skupie głosy całej Izby. Cała 
też Izba gmin jednomyślnie u~ 
chwaliła rezolucję socjalistyczną, 
a przed głosowaniem min. spraw 
wewn. Hoare w imieniu Rządu 
wyraził na nią zgodę. Znalazła się 
więc wprawa polityki zagranicz­
nej, co do której Łaba angielska 
jednomyślną wyraziła opinię: 
sprawa prześladowań Żydów w 
Niemczech. Hitler, jak wiadomo, 
w ostatnich swych mowach z na­
ciskiem podkreślał swą sympatię 
do Chamberlaina, by tym mocniej 
zaatakować przeciwników polity­
ki zagranicznej Chamberlaina, by 
z nazwiska .piętnować" Chur­
chilla, Edena, Greenwooda i in. 
jako „podszezcwaczy wojennych". 
Jak  zachowa tif  teraz Hitler wo­
bec jednomyślnej uchwały Izby 
angielskiej, przyjętej na wniosek 
socjalistów? Zobaczymy...

Rezolucja Iziby mówi o wspól­
nej akcji narodów w sprawie u- 
ehodźców z Niemiec, Otóż z tymi 
uchodźcami spiawa nic jest by 
najmniej prosta. Masowe uchodź- 
two z Niemiec mamy wówczas, 
kiedy Hitlerowi udaje się zmiana 
mapy niemieckiej. Była duża e- 
ni i gracja z Zagłębia Saary po ple­
biscycie, po „anszłussie" Austrii, 
po przyłączeniu Sudetów, poza 
tym materiał wychodźczy stano­
wią Żydzi cudzoziemscy, jak np. 
obecnie masowo wydaleni Żydzi, 
obywatele polscy. Żydów zaś nie 
mieckich hitlerowcy prawie nie 
wypuszczają. Stwierdził to w la­
bie Gmin min. Hoare, gdy o- 
śwladczył, źe władze angielskie u  
dzieliły Żydom w Niemczech wie­
le wiz na wyjazd do Anglii, przy­
jechało zaś bardzo mało oeób (na 
sali wołano: obozy koncentracyj­
ne!). Potwierdza się, cośmy przed 
kilku dniami pisali o stosunku 
Rzeszy do Żydów. Mimo to spra­
wa uchodźców jest oczywiście pa­
ląca i zaostrza się z dniem każ­
dym, oprócz Niemiec bowiem 
wydala się Żydów ł nie-Żydów z 
innych także krajów.

Czy są widoki pomyślnego za­
łatwienia sprawy uchodźców po­
litycznych i „rasowych"? Praw­
dę mówiąc: nie wielkie. Niedaw­
no przecież odbyła się z inicjaty­
wy Roosevelta konferencja 32 
państw w Evian, poświęcona wła­
śnie sprawie uchodźców, a jedy­
nym wynikiem tej konferencji 
jes• biuro w Londynie, czekają, 
ce... lepszych czasów dla swej 
działalności. Gdy kierownik te­
go biura wystąpił w tych dniach 
z propozycją, by państwa trmcza- 

| sowo przygarnęły u riebie po 25 
tys. Żydów, to wszystkie rządy 
odmówiły. Mniejsza o to, czy po­
mysł biura był szczęśliwy, ale od­
mowa ta wskazuje, z jakimi trn- 

j dnościami walczyć musi każda 
inicjatywa w sprawie walki z nie­

wątpliwą klęską uchodźtwa.
Czy w obliczu ostatnich prze­

śladowań Żydów w Niemczech są 
widoki zamiany na lepsze? O- 
wazem, zaznaczyła się większa ru­
chliwość ze strony Stanów Zjedn., 
Holandii. Ale decydującą rolę 
odgrywa w tej sprawie Anglia, 
posiadająca najwięcej kolonii i 
mandat nad Palestyną. Otóż An­
glia ujawnia dużo dobrych chęci, 
ale — mało czynów. Godzi aię 
ona na przyjęcie dzieci żydow­
skich, trochę — ludzi starszych, 
a> z góry oznajmia, że Imperium 
Brytyjskie nie może udzielić wie­
le miejsca Żydom. A tymczasem 
wprawdzie nie kolonia, ale domi­
niom Kanada doprasza się imi­
grantów i przy pewnym wysiłku 
ze strony Londynu, któremu nie 
odmówiłby poparcia Waszyngton, 
Kanada prawdopodobnie zgodzi­
łaby się przyjąć większą część Ży­
dów. Żydzi palestyńscy wyrazili 
gotowość przyjęcia 40.000 Żydów 
w ciągu 6 miesięcy, o ile Anglia 
uohyłi ograniczenia imigracyjne, 
będące obecnie w mocy. Ale An­
glia konserwatywna nie odważy 
się na takie uchylenie, nie zdo­
będzie się poza tym na żadną e- 
nergicaniejszą inicjatywę i ogra­
niczy się do pobożnych życzeń, 
by wespół z innymi państwami 
rozpatrzyć możliwości poprawy 
położenia uchodźców. Po pewnym I

czasie* sprawa „roalezie się po fca* 
ściach".„

Tyle co do uchodźców. Ale Mfe 
nie je jeszcze bodaj ważnie jam 
sprawa: wstrzymania dalszych
prześladowań Żydów w Niem­
czech. Poseł Noel Baker propono­
wał w Izbie Gmin, by Anglia a*> 
stosowała środki odwetu wobec 
Niemiec: wydalenie obywateli
niemieckich z Anglii i zastąpie­
nie ich przez uchodźców; cłotpe* 
cjaine na towary niemieckie; 
wreszcie sekwestr dóbr niemiec­
kich celem pokrycia kosztów o- 
trzymania i wspomagania uchodź­
ców. Rzecz jasna, że na takie „ar­
gumenty" hitlerowcy byliby jak 
najbardziej wrażliwi, źe to byłby 
najskuteczniejszy środek walki a 
prześladowaniami w Rzeszy. Ale 
znowu na to ChambeiłaJai tęe- 
kniący do zbliżenia a „osią", nie 
pójdzie.

Obecna akda w świede cywili­
zowanym w związku z prześlado­
waniem Żydów w Niemczech, 
zmierza do tymczasowego słago­
dzenia losu Żydów. Ale ta i osa­
dzie dochodzi do głosu pragnie­
nie uregulowania sprawy żydow­
skiej, jako zagadnienia międęy- 
narodowego. Zbyteczna tłótna* 
czyć, że w warunkach ebieiej- 
szych szanse takiego rozwiązania 
są — żadne.

(jmb.).

Nowa „zbrodnia" Żydów
Wiedeńska operetka

Wiedeń pod rządami hitlerow­
ców stracił swój czar i pogodę. W 
dawnej stolicy Austrii nastały rzą 
dy brutalne, które wypowiedziały 
wojnę owemu czarowi, owej przy 
słowiowej wiedeńskiej łagodności.

„Nie! My nie jesteśmy tak łago 
dnł, jak to przedstawiano" — pi 
sze czołowy organ hitlerowski 
„V8Ikischer Beobachter" i ogłasza 
kampanię na rzecz „organizacji u- 
czuć" ludności wiedeńskiej. Oka­
zuje się bowiem, źe cały ten na­
strój Wiednia, wraz z wiedeńską 
operetką był... wynalazkiem ży­
dowskim.

Gmach słynnej operetki wiedeń­
skiej nie otworzył swych zamknię­
tych podwoi. Znani kompozytorzy: 
Lehar, Kalman, Oskar Strauss. 
Stolz, Benatzky są na indeksie. Z 
całej piątki jeden tylko Franz Le­
har może się pokazać w „Trzeciej" 
Rzeszy, ale i on jest podejrzany,

tym więcej, że miał librecistów — 
żydów. Jeden z nich, Beda, prze­
bywa w obozie koncentracyjnym 
w Dachau. Kalman i Strauss mu­
sieli uciec jako żydzi. Stolz i Be 
natzky woleli zrezygnować z po­
bytu w sprusaczonym Wiednia i, 
mimo, źe są aryjczykaml, woleli 
wyemigrować.

Nie ma też aktorów — ulubień­
ców publiczności. Max Hansen 
gra w krajach skandynawskich. 
Piosenki, wykpiwające Hitlera i 
Goeringa, które śpiewał parę lat 
temu, zamknęły mu wrota „Trze­
ciej" Rzeszy. Z tej samej przy­
czyny Paweł Morgan, Inna wybit 
na gwiazda operetkowa, przebywa 
w Dachau, Primadonna Ritą Ge­
org i Steffens są wygnani jako Ży 
dzi, zaś aryjska Gustl Mardayn 
wolała zrezygnować z możliwości 
pobytu w Wiedniu.

Ha miejsce kalek —
tysiące zdrowych

Każdy, kto trzeźwo patrzy na 
politykę Mussoliniego w Hiszpanii, 
był przekonany, że po „symbolicz­
nym geście" wycofania 10 tysięcy 
nieużytków, dyktator włoski wyś­
le do Hiszpanii nowe transporty 
wojsk, ale już zdrowych.

Tak się też stało. Korespondent 
„Times" z Gibraltaru donosi swe­
mu pismu, że znaczne posiłki woj­
skowe, drogą z Maroka, wylądowa 
ły 20 b. m. w Algesiras.

Z drugiej strony wysoki oficer 
sztaba generalnego armii republi­
kańskiej oświadczył prasie w Bar­
celonie:

Od drugiej połowy września do 
połowy października faszyści hisz­
pańscy otrzymali od Niemców 74 
samolotów, 1010 ton sprzętu wo­
jennego, 12 tys. karabinów, 46 ar­
mat różnego kalibru. Z Włoch: 49 
samolotów, tysięcy ton sprzętu,300 
LOTNIKÓW I 5000 ŻOŁNIERZY.'
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Józef Wechsberg

Duch samuraiów
z niemieckiego przełożył* 

Halina Pilichowska.
Wyjątek z książki podróżniczej 

p. t. „WtePu Mar*', która ukaże 
s»? w grudniu nakładem Inst. 
Wyd. Biblioteka Polska".
Samuraje umarh, ale ich duch 

bojowy żyje nadal. Jest to jedna
z podstaw „dynamiki" japońskie­
go imperializmu.

W japońskich filmach wciąż się 
dzieje to samo: bohater co dzie­
sięć minut bywa osaczany przez 
zbójów i włóczęgów, zaczyna się 
zażarta walka — „bójka" nazwa­
libyśmy to w amerykańskim fil­
mie — i bohater długim zakrzy­
wionym mleczem kładzie jednego 
napastnika po drugim. Niekiedy, 
gdy nie ma miecza, wyrywa z zie­

mi małe drzewo, lub ciska kamie­
niami, ale zawsze się tu biją i bio 
rą za łby w najbardziej niewygod­
nych wariantach. Japońscy sce­
narzyści muszą być nielada mi­
strzami w wynajdywaniu coraz 
nowych rodzajów walki, które 
mają jedną wspólną cechę: boha­
ter walczy z przemocą i z walki 
tej wychodzi zwycięsko. Analo. 
gia chyba zupełnie jasna?

Duch japoński Jest bojowy. Ja­
pończycy są nastrojeni bojowo. 
Różnią się zatym od Chińczyków, 
którzy miłują pokój, są nie szcze­
gólnie dobrymi żołnierzami 1 bar­
dziej się interesują teatrem i sztu­
ką niźli manewrami wojskowymi,

Dwa sporty wybitnie bojowe, 
dżiu - dżitsu i walki zapaśnicze, 
cieszą się w Japonii największą 
popularnością i ściągają na sta­
diony dziesiątki tysięcy widzów, 
jak u nas mecze piłkarskie. Gdy 
dwaj Japończycy wszczynają 
sprzeczkę, to kończy się to nie­
wątpliwie zajadłą bijatyką. Po­
nieważ jednak Japończycy są do­
skonale opanowani, to nader rzad­
ko dochodzi między nimi do sprze 
czek.

Panowanie nad sobą stoi w ra­
żącej sprzeczności z japońską bo- 
jowością. W stosunku do cudzo­
ziemców ta samokontrola graniczy 
z obłudą. Można — wcale tego 
nie przeczuwając — mówić Japoń­
czykowi najbardziej niewłaściwe 
rzeczy, można mówić o cesarzu, 
o polityce, zadawać przykre py­
tania, które Japończyka przejmują 
strachem — nigdy nie omieszka 
udzielić wymijającej i uprzejmej 
odpowiedzi. Rzadko kiedy wybu­

cha — i japoński jest zapew­
ne jedynym na świecie języ­
kiem, który nie zna przekleństw 1 
obelg. „Baka" („wariat") to już 
jest bardzo obelżywe słowo. Rze­
czą ogólnie znaną jest to, te  gdy 
się zderzą dwa auta, to japońscy 
szoferzy przed obejrzeniem uszko­
dzeń wysiadają i zginając się w 
uprzejmych ukłonach przeprasza­
ją się wzajemnie za swą niezręcz­
ność.

Japończycy są bardzo uczciwi. 
Przestępczość jest wśród nich zdu 
miewająco mała, jeśli się zważy,
w jak wielkiej nędzy żyje więk­
szość z nich. Kradzieże są rzad­
kie; lekarz cudzoziemiec opowia­
dał mi, że w ciągu pięciu lat ża­
den z jego pacjentów nie został 
mu dłużny za poradę. Również 
zatrudnieni w japońskich przed­
siębiorstwach cudzoziemcy fachów 
cy są dobrze 1 regularnie wyna­
gradzani. Japończycy bez żad­
nych skrupułów naśladują zagra­

niczne wyroby i eksploatują zagra­
niczne patenty, ale każdy cudzo­
ziemiec, pracując w Japonii w cha­
rakterze instruktora, otrzymuje wy 
sokie wynagrodzenie, lak zrozu­
mieć ten dziwaczny kontrast? Nie­
liczni Japończycy, którzy nie po­
zostawiają tego pytania bez od­
powiedzi — większość daje odpo­
wiedź wymijającą i niezdecydowa 
ną — oświadczają, że wynalazki 
i patenty służą „ogólnemu dobru 
ludzkości", a przeto mogą z nich 
korzystać wszyscy ludzie. Czyż o- 
ni, którzy tak dobrze się znają na 
sprawach technicznych, nie zdają 
sobie sprawy z tego, że każdy wy 
nalazck wymaga odpowiedniego 
nakładu czasu i pieniędzy, a za­
tym nie może być łupem, służącym 
„ogólnemu dobru"? Należy to — 
co najmniej — postawić pod zna­
kiem zapytania.

Japońska prostota, która przy­
pomina dosłownie spartańską, 
wcale nie jest pozą. Japończyk

zdobywa się na największe wyrze 
czenia — dla dobra ojczyzny nie 
nie jest zbyt ciężkie. Nie zna Ml- 
ksusu, a jeśli był w Europie i go 
poznał, to gardzi nim. Jest po­
bożny. W japońskich świąty­
niach 9potyka się Japończyków, 
którzy odbywali studia w Amery­
ce i w Europie i noszą zachodnie 
ubranie, a pobożnie klaszczą w 
dłonie i trzykrotnie pociągają za 
sznur przy dzwonie, aby na swe 
modły zwrócić uwagę bóstwa. 
Przechodząc koło świątyni zgina­
ją się kornie, aby po chwili kon­
tynuować rozmowę o nowym ka­
rabinie maszynowym.

Zastanawiające kontrasty, któ­
re dla Europejczyka są niezrozu­
miałe — jeśli się już od dawna 
nie pogodził z tym, że nigdy nie 
zrozumie ani Japonii, ani Japończy 
ków.
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Otwarcie Seimu

Orędzie p. Prezydenta Rzplitej
C E N Y  s 
W I E L K I

O godz. 10 sala posiedzeń Sej­
mu jest już prawie całkowicie za- 
-pełniona przez nowych posłów.

W kilka minut po godz. 10 na 
salę wchodzi szef O. Z. N. gen 
Skwarczynski w otoczeniu pos.ów 
należących do sztabu O. Z. N.

Rozlegają się oklaski
W kitka minut po tym na salę 

wchodzi p. premier Skladkowski, 
witany też oklaskami

P. premier Skladkowski zajmuje 
miejsce obok fotelu marszałkow­
skiego i odczytuje orędzie P. Pre­
zydenta Rzeczypospolitej:

Wiekopomne dzieło Józefa Pił­
sudskiego — rozbudzenie w Na­
rodzie potężnej woli czynnej wal­
ki o  Polskę — dato jeszcze jedno 
radosne zwycięstwo.

Dliś oto zbierają się Izby Usta­
wodawcze w historycznym okresie 
odzyskania przez Rzeczpospolitą 
ziem odwiecznie polskich (huczne 
Oklaski). Polacy tych ziem, swym 
gorącym i ofiarnym patriotyzmem 
dali dowód niezmożonej siły du­
cha polskiego i swej niezłomnej 
woli powrotu do Macierzy (okla­
ski).

Wierzę, iż prawda ta, przenika
ją ca dzisiaj do świadomości sze­
rokich mas Narodu będzie naczel­
nym wskazaniem w pracach izb 
Ustawodawczych dających wyraz 
nurtującym w społeczeństwie prą­
dom i zasadniczym zainteresowa­
niom — ZE SPRAWĄ ORDYNA­
CJI WYBORCZEJ DO SEJMU I 
SENATU NA CZELE.

Życzę Panom, byście Jak najle­
piej wypełnili tę swoją zaszczytną 
służbę dla Rzeczypospolitej.

PREZYDENT 
RZECZYPOSPOLITEJ 

(—) L MośdckL 
• •

Orędzia P. Prezydenta Izba wy  
słuchała stojąc.

P. premier Skladkowski oświad 
cza, iż P. Prezydent Rzeczypospo­
litej do czasu wybrania marsza ka 
Sejmu powoła) na przewodniczące 
go pos. gen. Skwarczyńskiego (o- 
klaski), który w obecność' p pre­
miera złożył już ślubowanie na 
Zamku na ręce P. Prezydenta.

Przy oklaskach pos. Skwarczyń 
ski obejmuje przewodnictwo.

POWOŁANIE SEKRETARZY
Przewodniczący zaprasza na se 

kretarzy posłów Matrasia 1 Żeti- 
czykowskiego, k.órzy składają ślu 
bowanie.

WYBÓR MARSZAŁKA
Po złożeniu ślubowania przez 

wszystkich posłów przystąpiono 
do wyboru marszałka.

Przewodniczący poprosił o zgła 
szame kandydatur.

Pot. pik. Wenda zgłosił kandy­
daturę pos. Wacława Makowskie­
go. (Oklaski).

Innej kandydatury nie zgłoszo­
no.

Przewodniczący oświadcza, że 
marszałkiem Sejmu wybrany zos ai 
poseł Wacław Makowski (huczne 
oklaski).

Na zapytanie wystosowane przez 
przewodniczącego do pos. Maków 
skiego, czy przyjmuje wybór, ten 
ostatni poprosił o godzinną przer­
wę.

Po wznowieniu posiedzenia pos. 
Makowski oświadczył, iż wybór 
przyjmuje (huczne oklaski).

Podczas przerwy p. Makowski 
zgłosił się na Zamek, by uzyskać 
akceptację swojej kandydatury ze 
strony P. Prezydenta Rzeczypo­
spolitej.

MOWA MARSZALKA SEJMU 
MAKOWSKIEGO

Po objęciu przewodnictwa
maraz. Makowski wygłosił prze­
mówienie, w którym pom. in. o- 
świadczył:

J t ir ió  wołał nam, b  wykonamy we- 
dins naazej moanoad, najlepiej, włośo- 
M na nae udanie i zarazem dal nam 
prawo wierzyć, ae będzie a nami wtpńł- 
dsialał Bo wdania nam zlecone jeat 
osęitią wspólnego dzieła, k tó re  tylko 
abinrową pracą całego Narodu może być 
wykonane.

Konatytwja m a  zerwała a poglą-, weszli wyłącznie posłowie z O. Z. 
dem, jakoby parlament mógł być tore- N. Zgłoszone łrine kandydatury
nem egoistycznej gry pneeiwMawnyeh 
interesów i stronniczych dążeń jedno­
stek i grup. Celem Państwa jeat zespo­
lenie obywateli we współdziałania na 
riecz dobra powszechnego. A Sejm jest 
jedn* m a organów, powołanych do służ­
by temu celowi. W imię tej u  sad; wzy­
waliśmy obywała .i da odziała w wybo­
rach. Teraz mamy ebowiąeek postępo­
waniem samym dać świadectwo głoszo­
nym prawdom. Będziemy więc praco­
wali nad tym, aby wspólnym wysiłkiem 
Narodu podnieść dobro powszechne w 
Polsce.

Pod tym kątem widzenia będziemy
rozważali budżet, dysponowali docho­
dami Państwa i rozkładali ciężary na 
obywateli.

Pod tym kątem widzenia będziemy 
uchwalali ustawy, a w szczególności no­
wą ordynację wyborczą tak, aby ułat­
wić zespoloną pracę Narodu.

Pod tym kątem widzenia będziemy 
oceniali osiągnięcia Rządu 1 okładali 
swój do Rządu stosunek.

Stoimy wobec głębokich przeobrażeń 
w całym święcie i nie możemy wie­
dzieć, jakie żądania postawi nam dzień 
jutrzejszy. Ale te wiemy na pewno, że 
im głąbiej przenikniemy się sami dąże­
niem do zespolonej współpracy, im ści­
ślej potrefim; połączyć ae sobą w tej 
współpracy cały Naród, tym łatwiej bą  
óziem. mogli sprostać każdemu, naj­
bardziej ciężkiemu 1 niespodzianemu 
zadaniu, tym sltotcczniej podnieść do­
bro powszechne, tym lepiej zasłużyć sif 
Ojczyźnie.

Tą drogą takie przywrócimy zachwia­
ną powagą i znaczenie Sejmu**.

Gdy w dalszym ciągu przemó- 
wienia marsz. Makowski — wspo 
mniał o Marsz. Piłsudskim, Izba 
uczciła pamięć Marsz. Piłsudskie­
go przez powstanie z miejsc.

W końcu mówca wspomniał o 
3-ch żołnierzach polskich, pole­
głych w Jaworzynie.

Izba pamięć poległych uczciła 
przez powstanie.

WYBÓR WICEMARSZAŁKÓW
Przystąpiono do wyboru wice-

marszałków.
Pos. Sowiński zgłosił kandyda­

tury pos. Długosza, Jedynaka, Sa­
rzyńskiego l Wendy.

Pos. Wełykanowicz (Ukr.) zgło­
sił kandydaturę pos. Mudryja.

Pos. Pleszczyński zgłosił kap- 
dydaturę pos. ks. Lubelskiego.

Ponieważ liczba zg'oszonych 
kandydatur przewyższa iiczbę 
przewidzianych przez regulamin 
stanowisk, odbyło się głosowanie.

Wybrani zostali: pos. Długosz 
(196 gł.J, pos. Surzyński f 192), 
pos. Wenda (188) | pos. Mudryj 
(148).

Pos. ks. Lubelski otrzymał 46 
głosów.

Wynik wyborów Izba przyjęła 
oklaskami.

Następnie przez deklamację do­
konano wyboru 8 sekretarzy.

Wreszcie wybrano 15 członków 
Komisji Regulaminowej, do której

upadły.
P. marszałek odroczył posledze 

nie Sejmu do wtorku gódz. 11 ra­
no.

W poniedziałek wieczorem ob­
radowała Komisja Regulaminowa 
Sejmu.

C I S L E  F A B R Y C Z N E

W Y B Ó R  K U P O N Ó W

BITTER, BIELAŃSKA 21 * 4. Ti
A W tZW ANIE TELEFONICZNE WYSYŁAMY Z KOLEKCJĄ. Ma tzrtelnlbón „Robol*ha" mtąpiUm.

Przegląd prasy
„STABILIZACJA STOSUNKÓW 

POLSKO • SOWIECKICH**.
„Kurier Polski" omawia komu­

nikat o „stabilizacji stosunków 
polsko - sowieckich" i zastanawia 
się czy dokonała się ona wbrew 
intencjom „Trzeciej Rzeszy", wy-

MEBLE Zamówienia, boleca Wytwórnia Grzybowska 3 3 niątro

W dnłarfr 3 1 4  grudnia odbędzie się w Warszawie

VI z j a z d  k r a j o w y
Związku Pracowników Komunalnych i Instytucji 

Użytecznoici Publicznej
połączony z uroczystością

20-Jecia istnienia związku
Otwarcie nastąpi dn 3 grudnia o godz. 10-ej rano, w  sali Rady 
Miejskiej; dalsze obrady — w sali konferencyjnej przy tu. 

Czerwoztego Krzyża 20.

wołując
nie?

w Berlinie rozczarowa-

„Ku-Odpowiada na to pytanie 
rier Polski":

„Mamy wrażenie, Iż™ może nie.
Podkreślaliśm y w swoim czasie 

na łam ach naszego pisma, iż we 
wzajemnych stosunkach sowiec­
ko - niemieckich nastąpiło od pe­
wnego czasu pewnego rodzaju le­
ciutkie odprężenie. W ostatnich 
mowach kanclerza zabrakło zwy­
kłych. ta k  dobrze znanych inwek­
tyw  pod adresem Sowietów i bol- 
szewizmu. Zwrócono już na to  u- 
wagę n a  Zachodzie. Nie łatwo 
je s t też oczywiście prześledzić w 
idealnie zglajchszaltowanej prasie, 
niemieckiej jakiegoś echa tego 
bądź co bądź dość znamiennego 
przeobrażenia, trudno jednak o- 
przeć się wrażeniu, iż od pewne­
go czasu pewna leciutka zmiana

Pozn ń robotniczy i pncowniczy
s ta n ą ł do walki

o samorząd demokratyczny
Wielka sala Domu Robotnicze­

go w Poznaniu przy ul. Stromej 
Nr. 24 nie mogła pomieścić tłu­
mów, które przybyły na pierwsze 
zgromadzenie przedwyborcze w 
niedzielę ubiegłą. Przeniesiono 
więc zgromadzenie do położonego 
tuż obok ogrodu. Pogoda — nieo­
mal sierpniowa. Ustawiono try' 
bunę. Morze ludzkie zalewa dużą 
przestrzeń ogrodu.

Zagaił tow. Cz. Grajek. Mówi o 
tym, że nadszedł czas, by Poznań 
robotniczy zdzt swój egzamin 
Musimy pokazać, że jestemy siłą 
realną.

Na trybunę wchodzi tow. M. 
Niedziałkowski, witany burzą okłas 
ków. Opisuje położenie między­
narodowe i położenie Polski. Są 
trudności i niebezpieczeństwa o- 
gromne. Trzeba im sprostać. Trze­
ba podciągnąć wzwyż obronność 
Państwa. Na czo*o zagadnień na­
szego życia wewnętrznego wysu­
nęła się potrzeba zmiany sejmo­
wej ordynacji wyborczej. „Ekspe­
ryment" p. Sławka zawiódł na ca­
łej linii. Stwierdził to pośrednio 
p. Prezydent Rzeczypospolitej. — 
stwierdził w słowach kategorycz­
nych p. wicepremier Kwiatkowski 
Wybory samorządowe — to roz­
strzygnięcie szeregu zagadniej go? 
podarczych. Ale — w danych wa­
runkach — wybory samorządowe 
— to ujawnienie tak samo realne­
go układu sil w Polsce. Liczymy 
na to, że zdacie egzamin.

Tow. W. Latanowlcz, przery­
wany wielokrotnie oklaskami, na­
kreślił plan walki o samorząd po­
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znański, prowadzonej przez P.P.S. 
i klasowe Związki Zawodowe. Po­
każemy, czym jesteśmy. Wszyscy 
do procy!

Rozległy się dźwięki „Czerwo­
nego Sztandaru". Tow. Grajek 
zamknął zgromadzenie okrzykiem: 

„ W O L N O ŚĆ !"

Podniosły się do góry zaciśnięte 
pięści.

Setki towarzyszek 1 towarzyszy 
zgłosiły się do sekretariatu O.K.R. 
z ofiarowaniem Ideowej współ­
pracy podczas kampanii wybor­
czej; chodzi przede wszystkim o 
propagandę „od domu do domu".

O wolności prasy
„Wolność prasy jest żywotną 

sprawą całej ludzkości. Jej to bo­
wiem zawdzięczamy głównie po­
ziom kultury i oświecenia, będący 
oparciem dla większości lodów 
europejskich. Jeżeli ta wolność zo­
stanie nam wydarta, wtedy światło,

• • •
Niedzielny ^Curier Polski" do­

niósł, że na niedawnym zebraniu 
pp. posłów i senatorów Obozu 
Zjednoczenia Narodowego p. Bo­
gusław Miedziński rozwinął „żagle 
mono partyjne".

Miał rzec, że wszystkiemu jest 
winna opozycja.

Ponadto m'ał wskazać 
„Generalną Unię pochodu ozonowe­

go na przyssłoić aż do togo miejsca, 
w którym widnieje napis: monopar­
tia“.
Chwała Panu Bogu, że i p. Bo- 

gustów Miedziński rozporządza — 
wzorem Stalina, Hitlera i Musso- 
liniego własną „linią generalną“. 
Zapomniał tylko p. Bogusław Mie-

lOórym się dziś radujemy, zgaśnie 
ponownie. Niewiedza rychło wy. 
rodzi się anów w głupotę, a głupo­
ta odda nas snów na paetwę prze­
sądów i despotyzmu. Ludy pogrą­
żą się w barbarzyństwie mroes- 
nych stuleci, — a kto wtedy odwa­
ży się mówić prawdę, na której 
zatajeniu zależy gnębiciełom ludz­
kości, ten będzie nazwany kace- 
rzem i podżegaczem i osądzony 
narówno ze zbrodniarzami.

CHR. M. WIE LAND 
(1733—1813)

31. A R C T
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Dziwne informacje
Źródłem wiadomości, podawa­

nych opinii polskiej urzędowo w 
dziński zwrócić ’swoim kolegom I  sprawie Rusi Podkarpackiej je s t 

ław poselskich i senatorskich przeważnie Węgierska Agencja
uwagę, że NAŚLADOWNICTWO  
nie daje prawie nigdy rezultatów 
pozytywnych. A tymbardziej — 
NAŚLADOWNICTWO SPÓŹNIO­
NE.

P. Bogusław Miedziński nazwał 
kiedyś sam siebie z trybuny sej­
mowej „człowiekiem beztroskim“.

„Człowiek beztroski“ — to naj­
częściej człowiek bardzo mUy 
w... życiu towarzyskim. Siada so­
bie do łodzi i rozwija żagle: 
„płyń, barko moja! pogoda sprzy­
ja..."

Aliści „człowiek beztroski“ w 
sytuacji odpowiedzialnej i trud­
n e j—-to, sądząc z relacji „Kurie­
ra Polskiego“ — kłopot.

Zwłaszcza, że t POGODA NIE 
SPRZYJA...

AR.

Telegraficzna. W jednej z depesz 
tej agencji, informującej o niepo­
kojach w okręgu karpatoruskim, 
znalazło się dosłownie takie zda­
nie:

„W Wielkim Sewljuszn trwają za­
ciekłe walki i panuje takie zamiesza- 
nie że nie wiadomo, kto z kim  się bi­
je“ (poókr. nasze).
Wydaje się nam, że poważna 

sprawa Rusi Podkarpackiej powin 
na być przez wszystkie czynniki 
informacyjne traktowana poważ­
nie. Rozpowszechnianie wiado­
mości, których treść i forma trącą 
— groteską, jeeł stanowczo nie na 
miejscu, gdyż — niezależnie od 
zamiarów informujących — de­
zorientuje i urabia mniemania fał­
szywe.

X.

PRZYCHODNIA LEKARSKO -  WETERYNARYJNA
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LEKARZ MED. W ETER. R, REOCH MIERŹ b. wolont- kliniki w Kopenhadze 
' U tZM  14 a  44, 1 1 -iM I do 10 rano  i  5 — 8 pp. N iezam ożnym ustępstwo-

Do Kolporterów i Czytelników
i i T y s f O n n i a  R o b o t n i k a 11

Zawiadamiamy, że na skutek przeszkód technicznych, numer 
„Tygodnia Robotnika" z datą 4 grudnia, zostanie dostarczony 
wszystkim odbiorcom z jednodniowym opóźnieniem.

Przepraszamy naszych Kolporterów i Czytelników za mimowolne
opóźnienie dostawy pisma.

„Tydzień Robotnika" 
Redakcja i Administracja.

tonu, czy nastro ju  w stosunku do 
Sowietów, daje się zauważyć.

PRASA
P. Regnis w „Naszym Przeglą­

dzie", p.sząc o rozpoczynającej 
się sesji parlamentarnej podnosi, 
że dzięki nominacjom na senato­
rów wydawców „Ni*r*era War­
szawskiego" i „Wieczpru War­
szawskiego'* pisma te zmienią 
kurs i powiększą w ten sposób 
liczbę pism prorządowych:

„P raca w senacie nie będzie też 
napotykała na wielkie, trudności. 
Duch buntowniczy został prawie 
że usunięty. N a miejsce frondują 
cych dem okratów przybyli pogo­
dzeni, nawróceni, a więc i poboż- 
niejai w stosunku do Ozonu.

Nie będzie się przeciwstawiał 
dawny wódz młodzieży endeckiej 
senator Rembielićski. W ydawca 
„W ieczoru W arszawskiego" inź. 
Kobylański okaże się doskona­
łym współpracownikiem pana wi­
ceprem iera Kwiatkowskiego. Ja­
ko dawny przyjaciel z „Zarze­
wia". Czasy zm ieniają się. K ilka 
la t temu „Wieczór" przeżywa} 
trudności wydawnicze, kłopoty 
nadzoru sądowego, trw ając w 
pozycji opozycyjnej. Dziś w raz z 
„Kurierem Warszawskim** stano­
wi podporę reżimu tyra cenniej­
szą. że rozporządza większym kon 
tyngentem  czytelników, niż p rasa  
półu rzędowa".

EMIGRACJA ŻYDO W SK A

„Gazeta Polska" pisze o próbie 
mie emigracji żydowskiej, doma­
gając się rozwiązania tej sprawy 
w skali międzynarodowej z t»- 
względnieniem potrzeb Polski:

„Sprawa żydowska, która zort* 
la  Już postawiona na forum pro­
blemów międzynarodowych ni* 
zejdzie Już z  tego forum dopóty, 
dopóki nie znajdzie takiego czy  
innego Istotnego rozwiązania. —  
Znalezienie jednak takiego istot­
nego rozwiązania bez wspóludzi* 
tu Polski, która — ja k  to wskaza 
Uśmy powyżej — jest nie tylko  
krajem  największej em igracji ty 
dowskiej, ale również I krajem  
najwięcej zagrożonym przez Imi­
grację żydowską —  wydaje się  
nam  rzeczą w ysoce problematyce 
nc. Sądzimy, źe d ,  którzy głoszą  
chęci znalezienia takiego rozwią­
zania tego problemu powinni się 
nad tym  poważnie zastanowić".

Autor artykułu aczkolwiek nie 
pochwala, jak pisze „niezwykle 
ostrych represji, stosowanych 
przez Rząd „HI Rzeszy" zdradza 
jednak w swych wywodach, że 
antysemityzm endecki ma coraz 
większy wpływ na czołowych pu­
blicystów O. Z. N. W podobny 
sposób na ten sam temat napisa­
ny Jest artykuł w „Kurierze Po­
rannym".

BIUROKRACJA
„Czas porusza problem przero­

stu biurokratycznego w Polsce I 
domaga się uzdrowienia biurokra 
cji. Między innymi „Czas" pisze:

„Np. Jest bardzo źle, gdy biuro­
k rac ja  je s t nie tylko wykonawcą 
ustaw , ale i  ich twórcą. Znacznie 
lepszymi ustawodawcami są data 
polityczne. To też w te j dziedzi­
nie, należy dążyć do ograniczania 
dekretów, opracowywanych przez 
biurokrację na rzecz ustaw , o- 
pracowywanych przez czynniki 
polityczne". S-EK.

U W A G A !
Znana fab ryka czekolady „E lita", 

przeniesiona zoatała z Katowic do 
Krakowa przy uL Pułaskiego 14. 
W yrabia ona czekolady z najszla­
chetniejszego ziarna kakaowego I 
które naszym czytelnikom poleca, 
my. Robotnicy zatrudnieni w tej fa­
bryce należą do klasowego związku 
zawodowego.

Czytajcie
prasa

socjalistyczna
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Los marynarzy W rocznice Powsłan!a Listonadoweno

Pamiętam pierwsze lata powsta 
nia Gdyni i naszej floty handlowej 
Stawialiśmy pierwsze kroki na mo 
rzu. Byliśmy zdrowi i silni. Pa­
trzyliśmy z ufnością w przyszłość, 
pomimo, że po odbyciu pierwszych 
podróży zdawaliśmy sobie sp ra­
wę, że czeka nas ciężka praca.

Dziś spojrzeć na tych samych 
ludzi — widzi się ich cienie. A 
wielu już odeszło?

Czyja to wina?!

Podejście pp. arm atorów  do wa 
.unków pracy załóg okrętowych, 
— to jak najdalej idąca nieracjo­
nalna ekonomia, (na całym szere­
gu nowych statków  ostatnio zbu­
dowanych w umywalniach nie ma 
słodkiej wody do mycia), która 
w konsekwencji nie tylko, że stwa 
rza kadry ludzi niezadowolonych, 
zniechęconych do pracy na morzu, 
lecz jednocześnie przyczynia się 
do bardzo szybkiego zużycia na-

K O M U N I K A T
Już ukazała się broszura p.t.: 

Objaśnienia Ustawy o wyborze 
radnych gromadzkich, gminnych 
i powiatowych.

Ta aktualna i bardzo ważna dla 
każdego dzia.acza wiejskiego bro 
szura jest zarazem niezas.ępio 
nym przewodnikiem w nadcho­
dzących wyborach wiejskich.

Cena 10 gr. za egzemplarz. Przy

zamówieniach ponad 20 egz., or­
ganizacje otrzymują po 7 gr. Za­
mówienia wraz z go.ów ką należy 
nadsyłać na adres Sekretariatu 
Generalnego CKW.PPS., W -w a ł. 
W arecka 7, lab na konto czekowe 
PKO. 3-1744.

Sekretariat Generalny 
CKW. PPS.

Amerykańskie dziwactwa
P rasa  am erykańska zajęła się 

ostatnio dziwacznymi testamen 
tanu  i zapisami aiiie.yKańskim., 
które poimmo całego swego non 
sensu aą pod ochronił praw a i 
niusził hyc wykonywane.

Od wielu lat bibliotekarze Ne* 
Jersey są zawaleni pracą. Wciąż 
zakupują książki i nigdy nie mają 
tego dosyć.

Skąd ten zaptti w zakupywaniu 
książek? Bibliotekarze ci spełnia­
ją  tylko ostatnią wolę bogatej 
wdowy ,która um arła w 1913 r. 
W dowa ta  za życia uchodziła za 
królowę cynku, mieszkała w w ła­
snej willi w New Jersey i ujaw ­
niała duże zainteresowanie spra­
wami oświaty swoich współoby­
wateli. Miaiła ona duży pakiet ak­
cji cynkowych i w testamencie za- 
pisaJa, że dywidenda z tych akcji 
ina być po części obrócona na po­
trzeby m iasta, po części zaś na 
zakup książek dla miejscowej bi­
blioteki.

Począwszy od 1915 roku akcje 
cynkowe zaczęły dawać duże do­
chody i oto bibiloteka-ze New Je r­
sey otrzymują tyle pieniędzy z te­
stamentu zmarłej wdowy, ii  nie 
wiedzą co mają zrobić z zakupy­
wanymi książkami. Stosy książek 
rosną i rosną. Zaszła konieczność 
zbudowania nowego domu na bi­
bliotekę.

Przy tej okazji przypominają 
sobie w USA króla cygar w Fila­
delfii, który przed stu laty uczynił 
w testamencie legat 2 milionów do 
larów na założenie nowego uni­
wersytetu. Na pozór brzmi ten te­
stament bardzo rozsądnie, lecz 
klauzule, w jakie testament został 
zaopatrzony, są już co najmniej

dziwne. A więc gmach uniwersy - 1  

.etu miał mieć wygląd pałacu, mu- 
y miały być z marmuru i gmach 

jioczony grubym inurein uoron- 
nym. Specjame zastrzelenie było, 
n  żadnemu min.strowi oświaty n.e 
wolno przekroczyć progów umwer 
jytetu. Dziwaczny zapis został do 
k.'adme wykonany. Z czasem od. 
kryto, że grunt, na którym zbudo­
wano kosztowny gmach ma boga­
te złoża węglowe, nie można jed­
nak węgla tego eksploatować, 
gdyż gmach byłby zagrożony, a 
w Ameryce ostatn ia wola wyrażo­
na w testamencie jest święcie prze 
strzegana.

Obliczają, że złoża węglowe 
przedstaw iają wartość 80 milio­
nów dolarów.

Statystycy amerykańscy oblicza­
ją, że w podobny sposób jest w 
Ameryce zamrożonych kapitałów 
na biliony dolarów. Bogaty miesz­
kaniec St. Louis zapisał ogromny 
majątek temu, kto na dalekim Za­
chodzie Ameryki w miejscowości 
bagnistej, wskazanej przez zapi- 
sodawcę, wybuduje dom. O wy­
budowaniu domu w tym miejscu 
mowy być nie może. Kapitał więc 
rośnie, przybywają procenty i pro 
centy od procentów i kapitały te 
nie mogą być użyte na żaden roz­
sądny cel.

Inny zapisodawca pozostawił 
kapitał na założenie i utrzymanie 
fermy dla starych wysłużonych 
marynarzy. Miejsce, które w ska­
zał zapisodawca, leży dziś mniej 
więcej w połowie najruchliwszej 
ulicy Nowego Jorku Broadway.

Testam ent spisany został na po­
czątku 18-go wieku. Nic więc dzi­
wnego, że zebrała się bajońska 
suma.

szego taboru pływającego. Zwłasz , 
cza maszyn, które remontuje się 
dorywczo w czasie postoju statku 
w porcie, jedynie za pomocą i tak 
przemęczonej załogi.

Są możliwości stworzenia lep­
szych warunków pracy m aryna- 
rzo, trzeba jedynie trochę dobrej 
woli i podejścia do zagadnień Ma 
rynarki Handlowej nie tylko z pun 
k.u widzenia kupca obliczającego 
zyski; kupca źle kalkulującego, o- 
bficzającego dochód na wyzysku 
pracownika.

Niejednokrotnie do uszu m aryna 
rzy docierają hasła „Podciągnijmy 
Polskę wzwyż". W porcie rzuca­
ją się w oczy ogromne afisze, gło­
szące: „W oparciu o zdrowe moral 
nie i fizycznie spo’eczeństwo zbu­
dujemy m ocarstwową Polskę" itp. 
Na afiszach tych robotnik, kroczy 
wespół z pracodaw cą w bratnim 
splocie rąk. M arynarz patrząc na 
te afisze widzi jednak coś innego.

Czasem na statek przyjdzie ja ­
kiś pan. Przedstaw ia się jako o- 
brońca m arynarzy. Zaczyna mó­
wić o konsolidacji.

Konsolidacja?! Jak  pan to rozu­
mie? pytają marynarze. Dla w as 
wszystko, dla nas nic. My mamy 
pracować, a wy zbierać. Czy tak? 
Na tym polega konsolidacja?!

Na ląd wyjść nam nie wolno! 
Raz na miesiąc w ystarczy ' Rodzi­
nę zobaczyć?! Po co? Pracować! 
Pracować!

Co nam dają ci. których przed­
staw iacie na afiszach idących we­
spół z nami?f

Rzucają nas w objęcia chorób, 
prostytucji i w opary alkoholu!

Żonie, lub komuś z rodziny na 
statek  przyjść nie wolno — m ary­
narzowi, jak mówią nasi panowie 
— morze powinno być żoną, !4-to 
godzinny dzień pracy — rodziną.

Na am ortyzację statków  jedno 
tylko Tow arzystw o Okrętow e „G. 
A. L.“ za rok 1937-my odpisało 
1.779 837.35 zł. a dla m arynarzy 
co? Zwiększenie godzin pracy, 
obryw anie należności za przepra­
cowane nadgodziny 1 t  p.

M arynarze wiedzą i widzą, jak 
setki tysięcy złotych przeznacza 
się na cele, które w żadnym wy­
padku nie przyczyniają się do 
zwiększenia naszej ekspansji na 
morzu. W wielu wypadkach ty ­
siące złotych wyrzuca się za bur­
tę dzięki koniunkturalnym „pseu­
do -  fachowcom", k‘órzy co jakiś 
czas, bądź na terenie marynarki 
bądź portu, wypływają w rolach 
„opatrznościowych ludzi". Port 
roi się od „rzeczoznawców", któ­
rzy morze i handel morski znają z 
wycieczek, lub powieści ..maryni­
stycznych" w rodzaju „Ludzi z 
pod żagli" p. Karczewskiej. Pracę 
swą zaś traktują jako przejścio­
wą, dobrze rentującą się synekurę.

Gdyby tak daleko idące oszczę­
dności, jak do za 'óg  okrętowych, 
stosow ane były przy budowie ro­
zmaitych pawilonów na w ybrze­

żu, restauracyj na przystaniach 
i t. p., nie trzeba byłoby wyrzucai 
po kilka tysięcy na przeniesienie 
ubikacji z jednej strony na drugr 
i t. p., a za pieniądze te możnaby 
stworzyć odpowiednią egzyster 
cję marynarzom.

Nie zapominajmy również i o 
tym, że wśród zaióg okrętowych 
mamy duży odsetek ludzi napraw 
dę wartościowych, którzy przez 
szereg lat ciężkiej pracy na morzu 
zdobyli wiele doświadczenia i kłó 
rzy mogą oddać naprawdę cenne 
usługi na kierowniczych stanowi 
skich i przyczynić się wydatnie dr 
rozwoju naszej floty. Tych odsu­
wa się. Ci pomimo posiadania d> 
plomów w wielu wypadkach sta­
ja przed koniecznością objęcia sta 
nowiska chłopca okrętowego. Wy 
starczy przejrzeć listę szyprów za­
trudnionych w Urzędzie Morskim, 
ażeby przekonać się, jak sprawy 
te w yglądają. Są tam szyprowie, 
których całe pływanie i praktyka 
m orska, sprow adza się do znajo­
mości... zatoki Gdańskiej.

G ospodarka tego rodzaju daje w 
efekcie ciąg’e błędy, kosztujące 
grube tysiące, a ludzie którzy po­
święcili swoją młodość i ciężko 
pracowali przez szereg lat na mo 
rzu zmuszeni są szukać pracy na 
lądzie, lub zostaw ać poza grani­
cami kraju.

Trudno omówić i wyjaśnić wszy 
stko na lamach prasy, a jest jesz­
cze wiele spraw. M arynarze ma­
ja jednak nadzieję, że w najbliż­
szym czasie będą mieli tnożr.osc 
podjęcia bezpośredniej dyskusji.

Tak panie' .,T. B.“ , nie zostało 
wszystko zrobione dla marynarzy, 
jak to pan pisał w „Gazecie Pol­
skiej". Powiem panu więcej, m a­
rynarze obecnie wymówili umowę 
zbiorową i jednocześnie za pośre­
dnictwem Zarządu Głównego Zw. 
Zawód. T ransportow ców  wnoszą 
apel do miarodajnych czynników 
o:

a) 48-mio godzinny tydzień pra 
ęy na morzu;

b) 56-cio godzinny tydzień p ra­
cy w morzu;

c) etaty ustalane przez Komisję 
V adającą się z przedstawicieln

Urzędu Żeglarskiego, arm atorów 
i m arynarzy;

d) uregulowanie wyjścia na  ląd 
zwłaszcza w porcie ojczystym:

ej zapośredniczanie do pracy 
przez Państw ow y Urząd Pośredni 
ctwa Pracy zgodnie z Dz. U. R. P 
Nr. 54, poz. 375;

f) komisję, k óraby kwalifikowa 
!a dopływ świeżych sił;

g ) pomieszczenia na statkach 
odpow iadające wymogom zdrowia 
i higieny:

h) należyte załatw ianie urlo 
pów;

i) odpowiednie traktowanie,
j) po dziesięciu latach służby na 

morzu pracę w porcie, a w razie 
nadwyrężonego zdrowia rentę.

MAREK PAWLIŃSKI.

u z ls  p .^ p - u a  roc^utca wyuu
chu pow stania w 1831 r,

W związku z rocznicą pow sta­
nia w arto nadmienić, że gm acho­
wi daw nego Arsena.u przy zb.e- 
gu ul. Długiej i Nalewek, w W ar­
szawie, który tak  wielką rolę ode­
grał przy wybuchu pow stania,

j ^ z y w i  v/Cv>tiG o u v w u tC  u * * tv n y

gląd.
W noc listopadową — jak wia­

domo — powstańcy zdobyli tam 
bron.

Później w gmachu Arsenału 
mieściło się więzienie a obecnie 
będzie się mieściło Archiwum Miej 
skie.

Albin Fleszar - „Satyr”
P rzed k ilku  dn iam i jakaś ban­

da uniem ożliw iła  w W arszawie 
odbycie zgrom adzenia wyborcze­
go, zwołanego przez organizacje 
kobiece, na którym  przem awiać  
miała b. senatorka ob. FLESZA- 
ROW .4, kandydatka do R ady  
'llii jsk ie j.

* •
*

Nie zawadzi przypom nieć, że 
niedawno, bo w r. 1937 nakładem  
kom endy Koła VI baonu I B ry­
gady Leg. Pol. D rukarnia Pań­
stwowa w  W arszawie wydala 
książkę M jra Tadeusza Biernac- 
kiego p. t, M AJO R A L B IN  FLE­
SZ A R  „ S A T Y R “.

Biografia ta to kawał historii 
niepodległościowych prac przed­
w ojennych i bohaterskich walk  
Legionów. Ju ż  w  czasie studiów  
uniwersyteckich, ja ko  asystent 
proj. E. Rom era w ydaje Fleszar 
w latach 1912 i 1913 szereg prac 
naukow ych z  zakresu geologii 
Karpat i zostaje cz ło n k iem 'K o m i­
sji F izjologicznej P o lsk ie j A ka­
dem ii Umiejętności. Poznaje w  
tym  czasie oddaną również pracy 
naukow ej Reginę Danaszównę, 
córkę znakom itego pedagoga i u- 
czonego i żeni się z nią. Rów no­
cześnie jest jednym  z najczyn- 
niejszych organizatorów i najgor­
liw szych oficerów  „Strzelca". Żo­
na jest jego współpraaowniczką  
naukową i  ideologiczną.

W  I Brygadzie należy Fleszar 
do najdzielniejszych oficerów, 
najbardziej ukochanych dowód­
ców. ntileży do bohaterów, k tó ­
rych  ,.historia wzięła na swe 
skrzydła"...

R any na polu walki, tru d y  bo­
jowe w czasie bohaterskich w alk  
r. 1915 i 1916 V I baonu, późn ie j 
7 p. p  Leg., a jeszcze bardziej 
rozterki ideologiczne w Legio­
nach w okresie istnienia t. zw. 
R ady Pułkow ników , w skład k tó ­
rej wchodzii, jako dowódca 7 p.p.

ru jnu ją  nerwy Fleszar a. Na str, 
56 om aw ianej książki czytam y: 

„Pytaniem  rozkazie Piłsudskiego * 
dnia 6 sierpnia 1916 r.: 

czy po nas pozostanie krótki płacz 
kobiecy i ciche nocne rodaków roz­
mowy
<aUręs-za swe serce".

Od dręczącej rzeczywistości 
wraca do u m iłu u a n e j geologii, 
Pisze pracę geologiczną o Pole­
siu.

Dn 23.X. 1916 pisze do  żony: 
...„Siaram sie zajęć tym , dopóki 

rzeczy zasadniczo się nie rozstrzygnę, 
gdyż samo wyczekiwanie bardzo wa­
ży i d enerw uje"..

W  dwa dni p ó źn ie j ( m ając już 
gotową pracę, która wyszła dru­
k iem  po  jego śm ierci p . t. „UWA­
GI N AD  K R A JO B R A Z E M  PO­
L E S IA “  w  sprawozdaniach War­
szawskiego Towarzystwa Nauko­
wegoJ pisze do żony , swej 
najb liższej w spółpracow niczki: , 
...„Prawdopodobnie w  n a jb liż­
szych dniach będę u Ciebie. Do­
stanę m oże lada dzień  urlop  dla 
odpoczynku. Popadłem  w rozstrój 
nerwowy"... M jr. Fleszar n ie  do­
czekał upragnionego urlopu, dnia 
3 listopada um iera śmiercią tra­
giczną. Pogrzeb Jego w Słonim ie, 
a późn ie j w  grudniu 1916 r. w  
Warszawie p rzy  udziale Józefa  
Piłsudskiego, gen. Szeptyckiego, 
gen Besselcra z przedstawicielam i 
armii n iem ieckiej i austriackiej, 
tłum u legionistów był w ielką ma­
nifestacją na cześć bohaterskiego  
oficera legionowego i pioniera po i
sk ie j wojskowości p rzed  wojną.

*  *
#

W dowie po bohaterze, w yb itn e j 
działaczce naukow ej i n iepodle­
głościowej nie pozw olono prze­
mawiać w W arszawie!

* *
*Pom yślcie o tym  legioniści M 

O Z. N. B  SZ O ST A K .

Psychiatria w wiezieniu
Ostatni zjazd polskich psychia­

trów poświęci! drugi dzień swych 
obrad zagadnieniom w.ęziennic- 
tw a. Psychia.ria na zachodzie Eu­
ropy od d.uższego już czasu pozo­
staje w bliskim kontakcie ze św ia­
tem, zamkn.ęiyin za kratami, i w 
dużym stopniu wp.ywa na sys.cm 
więziennictwa. Przoduje tutaj An­
glia. 1 tak się składa, że chociaż 
angielskie praw o karne dopuszcza 
do skazania osób psychicznie cho 
rych, w zwykłych więzieniach nie 
ma ludzi, dotkn ę ych chorobą u- 
mys ową pod jakąkolwiek posta­
cią, ponieważ wykonanie na,surow 
szego nawet wyroku może być z a ­
wieszone na wniosek urzędu kon­
troli nad więźniami i na podotawie 
badań lekarskich skazanego.

W każdym więz.eniu angielskim 
istnieje oddział obserwacyjny pod 
nadzorem  lekarza psychia ry, k tó ­
ry w dużym zakresie decyduje o 
metodach stosowanych w odniesie 
niu do poszczególnych więźniów. 
Przy stwierdzeniu u więźnia cho­
roby psychicznej, psychopata, nie­
dorozwoju umys.owego zostaje on 
przeniesiony do zak adu specjalne­
go, gdzie znajduje staranną opiekę

lekarską. W więzieniach angiel­
skich nie spotyka się naogół t. zw. 
nieposłusznych i krnąbrnych więź­
niów, na których spadały zazwy­
czaj ostre kary ze stiony władz*wię 
ziennych. Okaza o s.ę oowiem, że 
kategoria .rudnych więźniów po­
winna byc leczona a nie. karana

W Anglii na podstawie opmii le­
karzy psychiatrów więziennych 
zwalnia się nawet warunkowo tych 
więźniów, co do których ma się na 
dzieję, że w normalnych w arun­
kach wolnościowych już zastosują 
się do wymogów społecznego 
wspórżycia. Po opuszczeniu więzte 
nia pozostają oni nadal pod opie­
ką i kontrolą lekarską.

W Anglii na podstaw ie opinii 
lekarzy psychiatrów więziennych 
zwalnia się nawet warunkowo 
ych więźniów, co do których ma 

się nadzieję, że w normalnych w a­
runkach wolnościowych już zasto 
sują się do wymogów spo ecznego 
wspó'życia. Po opuszczeniu więzie 
nia pozostają oni nadal pod opie­
ką i kontrolą lekarską.

Jak widać w więziennictwie an­
gielskim lekarz psychiatra odgry­
wa dużą rolę i jego praca przynosi

znaczne rezultaty. W nauce coraz 
bardziej utrw ala się pogląd, że ulo 
ntności fizyczne i dolegliwości psy 
chiczne są  poważnym — ale nie je 
dynym — źródłem przestępczości 

Ale nie tylko Angl a może posz- 
czyę.ć się znacznymi osiągnięciami 
w tej dziedzinie. Są kraje — ną- 
przykład Belgia, Dania — gdzie 
na skutek prak ykowama powyż­
szego poglądu, „...więzienia sta y 
się niepostrzeżenie zak adami ob 
serwacyjnymi. leczniczymi i wy­
chowawczymi". (Dr. Luniewski) 

Jak ta spraw a przedstaw ia się 
w Polsce. W e d u g  art. 17 P o l­
skiego Kodeksu Karnego z roku 
1932, oskarżony, chory psychicz­
nie, który nie mógt rozpoznać zna 
czenia czynu lub kierować swoim 
posi ępowani-em, nie podlega ka­
rze więzienia. Taki oskarżony 
zostaje umieszczony w zakładzie 
dla umys.owo chorych. Mimo to 
w więzieniach przebywa w.ęcej lu 
dzi nienormalnych niż norm al­
nych. Pochodzi to stąd, że wielu 
oskarżonych z zaburzeniami umy 
s owymi nie korzysta z dobrodzie. 
stw a art. 17, że u wielu skaza­
nych d o p ero  w toku odbywania 
kary w ystępują oznaki choroby 
umysłowej, że jes: też sporo więź 
niów - psychopatów, uważanych 
powszechnie za ludzi całkowicie 
odpowiedzialnych.

Jako praktyczne rozwinięcie 
zasad Kodeksu Karnego pow sta­
ła w roku 1933 Komisja do Ba­
dań Kryminalno - Biologicznych 
Zadaniem Komisji jest orguniza- 
cja badań nad osobowością prze 
stępców, przebywających w wię­
zieniu. Komisja opracow ała kwe 
s.ionariusz do badań krym nalno 
biolog.cznych. Kwestionariusz en 
obejmuje pozycje z zakresu a .tro 
pologii, medycyny, socjologii psy 
chołogii i przestępczości. W ypeł­
nieniem kwestionariusza zajmują 
•się lekarze i w ładze więzienne. 
T rzeba podkreślić, że badaniom  
nie podlegają więźniowie, skazani 
za przestępstw a polityczne.

M aterial, uzyskany w ten spo­
sób, stuźyć ma za podstaw ę do 
klasyfikacji więźniów, ułatwiać 
ma właściwe rozmieszczanie więź­
niów po zakładach specjalnych 
jak: więzienia dla słabych fizycz­
nie, chorych zakaźnie i chorych 
umys.owo; więzienia izolacyjne z 
obostrzonym rygotem ; więzie­
nia — kolonie rolnicze; więzie­
nia — zakłady rzemieślnicze.

Aby praca Komisji me miała 
charak eru papierowego, muszą 
powstać więzienia obserwacyjno- 
rozdzielcze. Na razie jest tylko, 
jedno takie więzienie dla kobiet 
w W arszaw ie. Dr. Luniewski zwra

caż uwagę, że nie można opierać 
się wyłącznie na me odach biuro 
kratycznych i ak.ach personal­
nych więźnia, bo to doprowadzi 
do spaczenia zam erzonej refor­
my. W związku z tym łączy się 
spraw a zatrudnień.a w więzień 
nictwie lekarzy psychiatrów. Na 
raz.e liczba takich lekarzy nie 
przekroczyła dziesięciu.

Na zjeździe był referat poświę­
cony radosnej twórczości lekarza 
więziennego psychiatry. Byi o.i 
n.eprzerwanym hymnem pochwal 
nym na cześć władz więziennym  
Ale praca lekarza psychiatry w 
więzieniach polskich nie zaczęia 
się jeszcze na dobre. W refera­
tach innych lekarzy, w ybi.ny.h 
specjalistów , do których zaltc/a 
się dr. Luniewski, przewija się ra 
czej nuta pesymizmu.

Jednak leczenie więźniów, jm ie 
szczenie ich w specjalnych zakła- 
dach, wypełnianie kw estionariu­
szy w dziesiątkach tysięcy, nie 
będzie polityką długiej fali, jeśli 
to wszystko rozpatruje się nieza­
leżnie od ogólnych warunków 

spo*ecznych. Liczba więźniów w 
Polsce szybko w zrasta. W ystar­
czy wziąć do ręki „Mały bocznik 
S łatystyczny", aby się o  tym prze 
konać. W ięzienia pękają od nad 
miaru ludzi. W okresie Kryzy- J 
sów, w strząsów  powojennych d .to j

przestępczości jest ruchome. Naj­
wspanialsze środki i metody, sto­
sowane w obrębie więzienia, nie 
wiele tutaj pomogą.

Weźmy dla przykładu taki od­
cinek jak  alkoholizm. Dr. Kacza­
nowski podaje w swoim refera­
cie, że na ogólną ilość 16.984 ba­
danych w ciągu trzech lat więź­
niów, było 3021 alkoholików, t. j. 
17,78%. Czy umieszczenie ich w 
zakładach rzemieślniczych jak te­
go chce dr. Kaczanowski, zabez­
pieczy tych alkoholik m  przed po 
wrotem do przes.ępstw a? Raczej 
nie. Aby osiągnąć trw alsze re­
zultaty, należy na ten odcinek 
przypuścić atak  frontalny. Dlate­
go PPS w ostatnim  sejmie wybra­
nym na pods.aw ie dem okratycz­
nej ordynacji wyborczej, walczy­
ła o u rzymanie ustawy antyalko­
holowej. Dzisiaj walczy nadal z 
alkoholizmem poprzez swoje or­
ganizacje kulturalno-ośw iatow e.

Przytaczając powyższy moment 
— jeden z wielu z szerokiego 
frontu waiki o nowego, lepszego 
człowieka — chcieliśmy wykazać, 
że nie sposób rozwiązać sprawy 
więziennictwa, jak wielu innych 
problemów, bez oparcia się o spo 
łeczną bazę demokratyczną.

A. R



Ważne dla kolejarzy Wymowa cyfr
Iw yiestw o Związku Robitnikós P/zemjsta M’talowego 

w f.b/yce w Soinawtu i  w DsLowis GJ/n.czej
W dum 2 wracaniu b. r. tapa* 

Bo w N. T. A. na niejawnym po- 
siedzenia bardzo ważne orzecze­
nie w oprawie wypadkowej pra­
cownika kolejowego S, S. a No­
wego Sącza

Pracownik S. S. przeniesiony *o 
stał s dniem 1JŁ.1933 roku w stan 
nieazynny, po czym s dniem 1 
stycznia 1934 rozwiązano z nim 
stosunek służbowy.W czasie stanu nieczynnego, bo 
21.X . 27.X11.1933, domagał się 
S. S. przedstawienia go do bada­
nia przez Gł. Komisję Lekarską, 
powołując się na wypadek, jakie­
mu uległ w służbie w dnia 20 
września 1933 r.. czyli na 10 dni 
przed przeniesieniem go w stan 
n jecz j nny.

W dniu 2 marca 1934 roku zo­
stał S. Sh zbadany przez GL Kom. 
Lekarską, która stwierdziła u nie 
go 5©?i niezdolności do służby, a 
w tym 20% utraty zdolności do 
pracy w związku z doznanym 
w służbie wypadkiem.

Na skutek tego orzeczenia Ko- 
gtisji Lek. Dyrekcja O. K. P. Kra­
ków utrzymała w mocy rozwiąea- 
n k  stosunku służbowego z dniem 
14 1934 roku, zmieniając jedynie 
podstawę rozwiązania stosunku 
służbowego na 5 30 u. 1. p. 2: Rozp. 
R. M. z dn. 14 1934 r.

S S. opłacał wkładki emery­
talne od 1.VII 1930 do dnia zwol­
nienia, L j. do 31 .XII 1933, czyb 
przez 42 miesiące, albo 3 lata 
i 6 as-cy.

Na kolei służył od 12.TV 1924.
Na zaliczenie okresu służby od 

12.1 V do 30.VI opłacał w ratach 
opłatę emerytalną, której wyso­
kość wynosiła w całości 822.18 zł.

Do dnia rozwiązania stosunku 
atnżbowego spłacił S. S. w ratach 
na poczet tej należności kwotę zł. 
274.00.

Z chwilą zmiany podstawy roz­
wiązania stosunku służbowego na 
I 80 n. p. L p. 2 wniósł S. S. po­
danie do Dyrekcii OKP Kraków 
o wymiar zaopatrzenia emerytal­
nego i o odszkodowanie z tytułu 
20% niezdolności do pracy jako 
następstwa wypadku.

Tak Dyrekcja O. K. P., jakotei 
następnie i M. K. stanęły na sta­
nowisku. śe,
•* 11 odszkodowanie za nieszczę­

śliwy wypadek i 20% niezdolności 
t ię nie należy, gdyż przepisy Nr. 
1 . 2. p» rewidują w pozycji 42 „ie 
\wzepukliny wtedy tylko dają pra­
wo do odszkodowania, gdy są na­
stępstwem nieszczęśliwego wypad­
ku, albo nadmiernego wysiłku, 
przewyższa jącego znacznie zwy­
kłą pracę, który mógł wywołać 
raptownie wszystkie objawy przed 
młotowe przepukliny z uwięinię- 
dem  jej, tak, ie pomoc lekarska 
stola się odrazu niezbędna 
a petent zgłosił się z przepukliną 
do lekarza w dnhł 30 września 
1933 rokn, ezrli w 10-tym dniu 
po dniu wypadku f20.IX.1933).

2) zaopatrzenie emerytalne nie 
należy się petentowi, gdyż w dniu 
31.XI1.1933 roku miał opłaconych 
tylko 42 miesiące i nie posiada! 
Warunku do przyznania mu za­

opatrzenia emerytalnego pray 
zwolnieniu s ł  80 u. 1. p. 2, gdyż 
nie miał w dniu zwolnienia 5 lat 
wysługi emerytalnej, opłaconej 
wkładkami, a suma wpłacana do­
datkowa zł. 274.— nie może być 
policzoną na spłatę części, braku­
jący cb do wysługi emerytalnej lat, 
gdyż tego zaliczenia częściowego 
przepisy uie przewidują.

W taki oto sposób pozbyto się 
z Kołei pracownika, który naba­
wił się kalectwa, stwierdzonego 
przez Komisję Lekarską — bez 
prawa do zaopatrzenia emerytal­
nego i bez odszkodowania a tytu­
łu kalectwa.

Sprawa oparła się o Najwyższy 
Trybunał Administracyjny, któ­
ry UCHYLIŁ ZASKARŻONE 
PRZEZ S. S. ORZECZENIE ZA­
RÓWNO Z POWODU WADLI­
WOŚCI POSTĘPOWANIA, JAK 
I NIEZGODNOŚCI Z PRAWEM.

Z tekstu orzeczenia Najwyższego 
Trybunału Administracyjnego, 
(który zamieśeamy w innym nu­
merze) wynika, że pracownik SS. 
z Nowego Sącza, którego niewłaś­
ciwą interpretacją przepisów po­
zbawiono zapoatrzenia emerytal­
nego i odszkodowania za doznane 
w służbie kalectwo, — otrzyma 
obecnie zaopatrzenie emerytalne 
i odszkodowanie za wypadek i ka­
lectwo.

p i ł k a  • o z i i a
LWÓW ZDOBYŁ PUCHAR 

P . PREZYDENTA R. P.
W  niedzielę pray pięknej jesiennej 

pogodzie rozegrany został we Lwo­
wie finałowy mecz p iłkarski o pucnar 
P. Prezydenta R. P . między reprezen 
tacj&mi K r takow a i Lwowa. Mecz za 
kończył Bię sensacyjnym  zwycię­
stwem  Lwowa w stosunku 5:1 t l : l ) .

T ak  wysokie zwycięstwo Lwowa 
Jest w zupełnońci zasłużone i odpo­
wiada przebiegowi gry. Reprezenta­
cja  Lwowa g rała  doskonale, m iała 
swój dobry dzień, a  szczególnie moc 
ną i pewną przewagę osiągnęła w 
drugiej połowie gry. W tym  okresie 
Kraków zupełnie skapitulował, a  w 
ostatnich m inutach g ry  zrezygnował 
naw et a walki.

POLONIA POKONAŁA 
GARBARNIĘ 3:1

N a stadionie Polonii w W arszawie
wobec 3 tya. widzów rozegrany zo­
sta ł towarzyski mecz piłkarski po­
między Polonią i beniaminkiem ligi 
krakow ską G arbarnią. Polonia odnio
ała zasłużone zwycięstwo w stosun­
ku 3:1. Goście zaprezentowali się 
bardzo dobrze pod względem tech­
nicznym a w pierwszej połowie mie­
li naw et nieznaczną przewagę. Po 
przerwie jednak dominowała bezape­
lacyjnie Polonia.

Prowadzenie dla gospodarzy zdo­
był w 5-ej minucie Przybysz. Goście 
wyrównują w 27-ej minucie przez 
Krzemieńca. Dalsze dwie bram ki dla 
Polonii zdobyli po przerw ie Klsietiń. 
ski 1 Jaźnie ki.

S O K I
WARSZAWA ZREMISOWAŁA 

Z MONACHIUM 3:8.
W  niedzielę odbył się w W arszawie 

w przepełnionym gm achu Cyrku mię 
dzynarodowy mecz bokserski pomię-

P nez  cztery lata i 9 miesięcy 
człowjek pozbawiony był środków 
do życia, gdyż do pracy ciężkiej, 
do jakiej posiada kwalifikacje ja­
ko kotlarz — stał się niezdolny. 
Prawie przez S lal czekał na wy- 
miar sprawiedliwości, jakim jest 
w tym wypadku orzeczenie NYA. 
Ile łe» wylały głodne dzieci i żo­
na, pie wiedząc, co włożyć w gar- 
nek, — czym głód dzieci zaspo­
koić?

A iln to praeowuików odeszło 
z Kolei z przepuklinami, niezdol­
ni do pracy zarobkowej i bez od­
szkodowania? Odmawiano im od­
szkodowania, opierając się na 
tym, że przy wypadku nie był way 
wany na miejsce wypadku lekarz, 
jak chce Dyrekcja Okr. Kolei 
i Min. Komunikacji, opierając się 
na Przepisach S. 2., — które — 
co stwierdził w swym wyroku N. 
T. A. — nie obowiąztdą wcale pra­
cownika i są sprzeczne z brzmie­
niem samego Rozporządzenia o za 
opatrzeniu emerytalnym pracow­
ników kolejowych.

Dobrze, że przynajmniej od 
chwili ogłoszenia tego wyroku po­
dobne pokrzywdzenia znikną i 
pracownicy będą mieli prawną 
nodstawę do bronienia się przed

ray reprezentacjam i W arszawy i
Monachium. Zawody zakończyły się 
wynikiem nie! ozstrzygniętym  8:8. 
Drużyna niemiecka okazała się bar­
dzo tw arda i wytrzym ała. Reprezen­
tac ja  stołeczna natom iast rozczaro­
wała.

W pierwszej walce Rotholc (W ar­
szaw a) pokonał Seuberta (Mona­
chium) zdecydowanie na punkty, 
m ając przez wszystkie trzy  rundy o- 
grom ną przewagę.

W wadze koguciej Sobkowiak prze 
g ra ł nlezasłuZcnic z  Faerberem  (Mo­
nachium ).

W  wadze piórkowej Czortek poko­
nał bezapelacyjnie A. Hirscha.

W wadze lekkiej Woźniakiewicz 
bije na punkty Strehlego.

W wadze półśredniej Kolczyński 
odniósł wysokie i zdecydowane zwy­
cięstwo nad bardzo w ytrzym ałym  i 
świetnie kryjącym  się H. Hirschem. 
Było to  niestety ostatnie zwycięstwo 
zawodników warszawskich.

W wadze średniej Ozorek przegrał 
na pukty  z Oechaem.

W  wadze półciężkiej Neudlng zo­
s ta ł pokonany przez Schm ittingera 
(Monachium), Niemiec w ygrał izię. 
ki nieznacznej przewadze technicznej 
w zwarciu.

W  wadze ciężkiej Doroba został 
znokautowany w pierwszej rundzie 
przez Letteubauera (Monachium).
O DRUŻYNOWE MISTRZOSTWO 

POLSKI W BOKSIE
W  niedzielę wieczorem odbył stę 

w Krakowie rewanżowy mecz bok. 
seraki o drużynowe m istrzostw o Pol­
ski pomiędzy W isłą 1 lubelskim W .3 
Tym  razem  zwycięstwo odniosła Wi­
sła w stosunku 10:8, górując nad 
przeciwnikiem wyraźnie w ciężkich 
wagach.
POZNAN PR7EGRYW A Z ŁODZIĄ

W hall sportowej w parku Popią, 
towskiego w Lodzi odbył się w nie. 
dzielę międzymiastowy mecz bokser­
ski Poznań — Łódź. Poznań został 
niespodziewanie pokonany w stosun­
ku 9:7.

W dniach 23 1 24 b. r. robotni­
cy fabryk: Huidczyńskiego w So­
snowcu I Fitzner i Zieleniewski w 
Dąbrowie Górniczej wybierali 
swoich delegatów.

U Huidczyńskiego do rozgrywki 
stanęły aż cz.ery organizacje, a 
więc: Związek Rob. Przem. Meta­
lowego w Polsce z listą Nr. 2, Z. 
Z. Z. — Nr. 3, N. P. R. — Nr. 4 i 
O Z. N. — Nr. 5.

Wszystkie związki żółte rozpo­
częły oszczerczą i plugawą kam­
panię przeciw klasowemu Związ­
kowi Metalowców. Wydano na­
wet ttlasę ulotek przeciw kandy­
datom, wysuniętym z ramienia 
Związku Metalowców.

W akcji tej prym dzierżyli „o- 
zonowcy", wydając ulotkę, w któ 
rej w oszczerczy sposób kwestio­
nują polskość i patriotyzm klaso­
wego Związku.

Nie odpowiadamy na oszczer­
stwa, gdyż aż nadto wymowną od 
powiedź daje na to cała historia 
naszego ruchu. Stara gwardia robo 
talcza a Huidczyńskiego już w la­
tach 1904/5 wykazała swój praw-

STRASZNE MORDERSTWO 
W KRAKOWIE

W godzinach rannych znalezio­
no obok mostu kolejowego przy 
ulicy Żmuńskiej trupa kobiety. 
Jak się wydaje, kobieta ta została 
zamordowana uderzeniem noża. 
Policja prowadzi dochodzenie. •

TRAGICZNA ŚMIERĆ 
KOLEJARZA

Na stacji kolejowej Kraków — 
Ptaszów przetokowy Jan Batko, 
fiat 54) zam. w Pawlikowicach, 
podczas przetaczania wagonów 
dostał się między zderzaki, które 
zgniotły mu klatkę piersiową tak, 
że poniósł śmierć na miejscu. ''

ŚMIERTELNY WYPADEK
Pod koła tramwaju podmiejskie 

go, zdążającego z Lodzi do Pa­
bianic, dostał się niejaki Szczepan 
Łukaszewski, mieszkaniec Rudy 
Pabianickiej i poniósł śmierć na 
miejscu. Jak się okazuje — Łu­
kaszewski zamierzał przebiec tor 
kilka metrów przed rozpędzonym 
wagonem i motorniczy ze wzglę 
du na dużą pochyłość, toru, nie 
zdołaf zahamować tramwaju.

SKAZANI ZA NAPAD
Kilku pijanych w Bydgoszczy 

dokonało napadu na powracające 
go w nocy do domu adw. Bromir- 
skiego. Powalony na ziemię adw. 
Bromirski w obronie własnej strze 
Fł do napastników, chybił jednak, 
jeden z napastników, Franciszek 
Wentłand, wyrwał adwokatowi re 
wolwer ł z kotei strzelił do niego, 
lecz również chybił. Zaatarmowa

dziwy partriotyzm, oczywiście nie 
ten, który przejawia się przede 
wszystkim w defiladach, pocho­
dach i uroczystościach.-

Robotnicy Huidczyńskiego od­
dali swe glosy na listę 
Nr. 2 — listę Związku Rob. Prze­
myślu Metalowego w Polsce. Na 
1602 robo;ników, uprawnionych 
do glosowania, na listę Nr. 2 Zsfi. 
Metalowców oddano głosów 9rJ5; 
na ZZZ — głosów 225; na NPR. 
(ZZP) — głosów 145; oraz na 
OZN. (PZZ.) — gtosow 148.

W wyniku obliczenia wszystkie 
cztery mandaty przypadły klaso­
wemu Związkowi Rob. Przem. Me 
talowego. Pozostałe związki nie 
otrzymały ani jednego mandatu.

Niemniej ciekawe byJy wybory 
delegatów robotniczych w fabry­
ce Fitzner i Zieleniewski v Dąbro 
wie Górniczej, e lą tylko różnicą, 
że na tym terenie stanął do roz­
grywki. tylko ZZZ., który do tej 
pory samodzielnie rządził w tej 
fabryce. Mimo pomocy i protek­
cji ze strony dyrekcji fabryki, Z. 
Z. Z. poniósł i tu sromotną klęskę,

na strzałami policja ujęła spraw­
ców napadu Wentlanda i Anto­
niego Malinowsikego, którzy obec 
nie zasiedli na ławie oskarżonych 
przed sądem okręgowym. Went­
land skazany został na rok, Mali­
nowski zaś na pół roku więzie­
nia;

ZBIEGŁ Z ZAKŁADU
DLA UMYŁOWO CHORYCH
Z zakładu dla umysłowo cho­

rych w świeciu na Pomorzu 
zbiegł FI. Ziętara, z pod Inowrocła 
wia. Ziętara pieszo dotarł do wsi 
rodzinnej 1 ud ^  się natychmiast 
do swej narzeczonej. Spotkał go 
jednak bolesny zawód, gdyż oka­
zało ś ę , ± e  dziewczyna podczas 
iego nieobecności wyszła zamąż.

Ziętara powróci! do zakładu w 
ŚwięciU.

BESTIALSTWO
We wsi Stntelczyce pow. Kielce, 

rolnik Franciszek Wrona, pragnąc 
zemścić się na zięciu, Edwardzie 
Jędrzejowskim... okaleczył wszyst­
kie należące do niego konie. Jedne 
mu przebił kolano, drugiemu poła­
mał żebra, a trzeciemu odciął ję- 
zyk. Jędrzejowski przyprowadził 
nieszczęśliwe zwierzę z odciętym 
językiem do lecznicy zwierząt w 
Kielcach, gdzie musiano je zastrze­
lić.

Z ł ó ż  o f i a r ę  
na Pomoc Zim a w e.

bowieyn na 430 robotników, upra 
wnionych do glosowania, z k.ó- 
rych glosowało 373 — ZZZ. o trzy 
mat tylko 67 głosów, zaś Zwią­
zek Rob. Przem. Metalowego Nr. 
2 — 306 głosów. Oba mandaty 
przypadły Związkowi Metalow­
ców.

Tak wyglądają wybory wów­
czas, gdy są naprawdę swobodne 
i odbywają się bez nacisku admi­
nistracji.

Robo.nicy wiedzą, kto winien 
ich reprezen.ować i w czyje ręce 
mogą złożyć swoje bezwzględne 
zaufanie. Wiedzą, że Związek Ro 
bolników Przemysłu Metalowego 
pokładanego w nim zaufania nie 
zawiedzie.

Kącik rad iow y
ODNOWIONY ARSENAŁ

W 108-tną roem k ę N ocj Listopado­
wej, a 300-ną założenia arsenału odbę­
dzie się on. 29.X1 będzie Uansmitowa­
ne uroczyste poświęcenie przebudowane 
go g ma che arsenału, jako nowej t*edii- 
by Archiwum Miejskiego w Warszawie.

ANDRZEJKI
Starodawny zwyczaj Andrzejek stray- 

mu je itę  ciągle jeazeae zarówno po 
w&iaoh, jak i w mi a.-Uch. I chociaż nie 
jedna panna pozornie nie wierzy w wróż­
by, to jednak z zaciekawieniem czyta 
swą przyszłość z wosku, lanego na wo­
dę. śliczny ten zwyczaj był źródłem  
liczny ch pieśni i piosenek, natchnień nie 
jednego poety i muzyka.

Polskie Radio co rokn nadaje audy­
cję okolicznościową w wigilię św. An­
drzeja. Również i w tym rokn w dwneh 
audycjach z różnych dzielnic Polski po­
znają radiosłuchacze obyczaje, związane 
z tym świętem. Dn. 29 A J o  gedz. 22J5 
audycję słowno-muzyczną nadaje Poznań 
w opracowania Stanisława Boya, a w  
środę dn. 30.XI o godz. 18JX) z podobną 
audycją wystąpi W ilno. „Andrzejki wi­
leńskie", oparte są na autentycznym ma­
teriał© ctnografiornym, zebranym tu  
Kresach W schodnich; całość opracował 
Marian Piecłnkiewic®.

Radio warszawskie
WTOREK, 29 listopada.

WARSZAWA I: 630  Pmśń. 635 Gim­
nastyka. 650  Moz. —  płyty. 7.00 Dzieo. 
nik. 7.1S Mac. — płyty. 8 M  W rocznicę 
Fowstaais Listopadowego. 11.00 Histo­
ria zegaia — pog. dla dzieci starszych. 
11-iS Marsze i pieśni rycerstwa po akie. 
go — płyty- 11.57 Hejnał. 12.03 And. 
połttd. 15.00 Mam 13 lat — powieść. 
16J2C Akt. (mana. go spod. 16.30 Z sa­
po miiuriy eh pieśni (z  Krakowa). 16-55 

, Szkic literacki. U  JO Polskie utwory for. 
tep:anowe w wyk. Edmunda Roslera (za 
studia w Bydgoszcz* przez Toruń): 1) 
Władysław Żeleński: Temat a wariacja* 
mi op 62; 2 )  Ignacy Paderewski: Te. 
ma» z wariacjami A-dnr. Rezerwa: Ig­
nacy Paderewski: Sarabands. 17JO Z 
pieśnią po krajn. 13.00 And. dla wsi.
18.30 And. dla robotników. 19.00 Muzy­
ka polaka. 20.35 Dzienrk. 21.00 Mm. 
współczesna. 22.00 Temperamenty —  
powieść. 22.15 -Andrzeju. Andrzeju, 
wosk na wodę łają. 23-55 Przegląd pra­
sy 1 ost. dzień. 23.05 Wind. z Polski w  
'ęz. niemieckim.

WARSZAWA U : 14.00 Kwintet. 15.00 
Moz. operowa — płyty. 16.00 Moz. pot- 
tka — płyty 16.40 Wiad. sportowe i pa 
rę inform. 16-50 Kącik solistów: Gra 
Jan Główniewski — flet. 17.10 W sto­
łecznym mirzenm prehistorycznym. 
17.25 2 vrie kulturalne stolicy. 17.35 Pro 
ji»m . 17.40 Moz. tan. — płyty- 21.00 
Pieśni polskie w wek. Ha'itiy Zachert. 
21-20 Wieczór literacki. 21.45 M m. tan. 
— płyty 22.55 Uozniowie Z. Noskow­
skiego — płyty.

ŚRODA. 30 listopada
WARSZAWA I. 830 Pieśń. 635 Gim­

nastyka. 630 Muz. (p ły ty ). 730 Dzien­
nik. 7.15 Muz. (p ły ty ). 8.00 And. dla 
szkół 11.00 „lak latoś Gnsllika pracuje 
w ko pa .ni węgla" — słuchowisko dla 
dzieci młodszych. 11.25 Arie operetko­
we w wyk. Ryszarda Taobera (p łsty ).
12.00 Hejnał. 12.03 And. połodn. 15.00 
„Co śpiewają dzieciom w Hiszpanii. 
1530 Ork. Wileńska. 16jB0 Dziennik, 
i wiad. gosp. 16.05 Wiad. gosp. 16.20 
„Z wydawnictw pedagogicznych" — ga­
węda. 1635 Mnzyka kameralna (z Po­
znania). 173)0 Samosierra —• odczyt. 
17.15 Folklor różnych krajów — Fran­
cja (p łyty). 17.47 Tani kredyt — dźwig­
nią haodln — pog. 18.00 „Andrzejki".
18.30 „Nasz język". 18.40 „Plusy i minu­
sy rekordów aportowych" — dyaknaja.
19.00 Ork. Lwowska. 2035 Dziennik.
21.000 Rec. chopinowski w wykon. Zyg­
munta Dygata. 2130 „Literatura zwia- 
-tnnką niepodległości". 22.00 Koncert 
pod dyr. G. Fitelberga i Colette Franta 
' skrzypce). 2255 Przegląd prasy i ost. 
dziennik. 23.05 Wiad. r Polski w językn 
angielskim.

WARS7AWA IL 14.40 Ork. K atowic  
ka. 14.40 Koncert popularny (p łyty). 
15.05 Tańce różnych narodów — kon­
cert popularny (p łyty). 1555 Gra Fritz 
Kreisler 16.40 Wiad. sportowe i parę 

.infurm. 1650 Kącik solistów: Śpiewa 
Stanisław Arciszewski. 17J0 Pog. akt. 
: spoi. 1735 Życie kulturalne sto icy. 
1735 Program. 17.40 Muz. ta i. (p łyty),
21.00 Debuasy i Faure (p łyty). 21J5  
„Problem snobizmu o Prousta" — szkic 
literacki Żeleńskiegc-Boy‘a. 2130 Kapry­
sy i ballady (p h ty ) . 2230 Muz. tao. 
(p łyty). 2255 L. Beethoven: (nowe na­
grania).

I  P.  Q. W O D E H Q U S E  I

I W S1ARYM DWORZE I
■  18?) Z angielskiego przełożyła |
L h H B  fc K O P C L O W N A  I

Intonacja pana demu wyrażała taki sceptycyzm, 
że Bulpitt najeżył się.

— Wątpi pan o prawdziwości mych słów? — zapy­
tał.

— Wątpię — stwierdził sir Buckstone.
Bulpittowi wydało się, że nie wiele można by zys­

kać i  dalszego zagłębiania się w ten problem. Zwró­
cił się do innej strony zagadnienia — tej, która była 
najżywszą w jego myślach.

— Jak długo mam jeszcze leżeć w tym przeklętym 
pokoju?

— Póki nie sprzedam domu.
Szczęka Bulpitta opadła. Napatrzył się w ciągu 

ostatnich paru dni dosyć na Walsingiord Hall—i miał 
wyryty w swej świadomości wyraźny obraz, w całej 
jego odrażającej ohydzie.

— Ależ, na Boga, to może oznaczać lata. Nie bę­
dzie mnie pan tu trzymał przez całe lata?

Nie gorszy byłby pański los od losu człowieka 
w Żelaznej Masce. No, ale, jeżeli chodzi o ścisłość 
— dodał sir Buckstone, łagodniejąc nieco. — Nie 
przypuszczam, aby to miało potrwać tak długo. Mam 
nadzieję, że sfinalizuję rokowania po obiedzie.

—- Któż go kupi?
—- Księżna Dworni czek. Księżna von i za Dworni- 

czek — jeżeli mam być zupełnie ścisły. To macocha 
młodego Vaaringhama. Przyjechała dziś wieczorem. 
Dlatego właśnie loo ts czuła — i ja się z nią zgodzi­
łem — że lepiej będzie trzymać pana... jakby to po­
wiedzieć... w przechowalni, by uniemożliwić błąkanie 
się po domu z tymi papierami-.. Nie ma kobiety, 
która by była zadowolona, widząc, jak wręcza się jej 
pasierbowi pozew sądowy o złamaną obietnicę mał­
żeństwa. To by ją zdenerwowało i oderwało myśli 
od sprawy kupowania domów.

— Ależ powiedziałem panu, że nie mam żadnych 
papierów.

—• Pamiętam. Wiem. że pan to powiedział.
Bulpitt westchnął z rezygnacją.
— A kiedy dostanę coś do zjedzenia? — zapytał.
— Pośle się panu tacę z jedzeniem.
— Och, tak? Przypuszczam, że surowy rozbel 

i napół odgrzaną brukselkę?
Sir Buckstone wydawał się dotknięty.

Nic podobnego Dziś wieczorem jest potrawka 
z kurczęcia — rzekł z dumą. — 1 me ma wątpliwości, 
że będzie świetna. Słyszałem, jak moja córka, Jan­
ka, dawała instrukcje kucharce. To ona układa na 
sze mena. O ile zrozumiałem, Janka przywiozła pa­
na tutaj?

— Tak — rzek! Bulpitt — słodka dziewczynka.
—- Najlepsze stworzenie pod słońcem — zgodzi!

się sir Buckstone uprzejmie.

Bulpitt znajdował się w ciężkich tarapatach, ale 
był człowiekiem, umiejącym zapomnieć o ciasnym 
egoizmie, gdy nadarzała się sposobność pomożenia 
rozsądnym słowem zrozpaczonej niewieście. Wysu­
nął gołe ramię z pod kołdry — i skierował palec 
oskarżycielskim gestem w stronę pana domu.

— Traktuje pan tę biedaczkę bardzo niesprawie­
dliwie.

Sir Buckstone popatrzył z osłupieniem.
— Kto, ja? Nigdy w życiu nie traktowałem Janki 

niesprawiedliwie. Ona jest dla mnie oczkiem w gło­
wie. Co pan ma na myśli?

—• Rozdziela pan dwa młode se.ca w wiosenny 
czas.-

— To nie jest wiosenny czas. Połowa sierpnia.
— Wszystko jedno — rzekł Bulpitt stanowczo. — 

Ścigać człowieka, którego ona kocha, ze szpicrutą!
W przeszłości sir Buckstone‘a istniał tylko jeden 

człowiek, którego ścigał ze szpicrutą. Popatrzy! 
z niedowierzaniem.

— Nie chce mi pan wmówić, że Janka zakochała 
się w tym łajdaku, Peake’u?

— Kocha go z wielkim oddaniem Pan wie o tym
— Nic podobnego. To, co pan mówi, jest dla mnie 

jak uderzenie pałką po głowie. I absolutnie nie wie­
rzę temu. Taka rozsądna dziewczyna, jak Janka? 
Nonsens. Nie mogłaby zakochać się w P eake’u. Nikt 
nie mógłby zakochać się w Peake’u.

(d. c  n.)
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F U T R A
F) OKAZJA FUTRA!
P a lta  źrebakow e od 125 zł. Fokow e 
od 250 zł. za  go tów kę. Topiel, N alew  
k i 39 m . 22. 178

BEZ ZALICZKI FUTRA,
iiBłORY
bielsk ich  MUNDURKI
K red y t d ługo- f  f  H  A  I I I  

term inow y. f i  w  I  K  U  J

MOKOTOWSKA 6 5 /3 0

dam skie m ęsk ie  z n a j­
lepszych m a te ria łó w

szkolne

P O S A D Y
ZAOFIAROWANE
K U RSY  sam ochodowe. P ierw sze w 

k ra ju  —  L enartow icza. Z apisy i 
in fo rm ac je : N ow y - Ś w iat 23/25. 400

R A D I O
RADIO Zl. 10.-.

F U T R A  BEZ ZAUCZKi
od 2 0  zł. m iesięcznie. N ajnow sze 
tasony . P rzeró b k i po cenach  p rzy ­

stępnych . W icher DŁUGA 1 8
m. 38 te l. 11.15-83.

M E B L E
KREDENSY dębowe, jesiono­

we, orzechow e 
różnych  w ielkości poleca s to la rn ia  
R osińskiego, O grodow a 58, o raz  
p rzy jm u je  obsta lunk i.

M E B L E  używ ane, g w aran to w an e  
n a jta n ie j. Sosnow a 8, sk lep . 316

Ok az ja ! Po  zlikw idow anej fab ryce: 
K redensy  dębow e 150, stołow y, 

syp ialn ia , sa lon ik  za  bezcen. Św ięto­
k rz y sk a  1. P odw órze k ina .

m iesięcz­
nie. Ju ż  na  

sk ładzie u ltranow oczesne, rew elacy j­
ne radioodbiornik i sezonu 1939. Dzię 
ki rac jonalizacji p rodukcji nlebyw a 
ta obniżka kalku lacji. Trzylarnpowe, 

■doskonale modele 1939 o e s te ty cz ­
nym  w yglądzie od zło tych  130. 
Pięciolam pow ą, siednuoobwodow ą, 
pełnow artościow ą su perhe te rodyna  w 
cenie do tychczas n iespo tykanej. 
N ajnow ocześniejsze lam py: octoda, 
doudiodiatrioda, dziew ięciow atow a 
pentoda. M m im alne zużycie o rądu  
A ntifad ing . F il tr  dźw iękow y. D łu­
go term inow a g w aran c ja . Solidna, fa ­
chow a obsjuga  zapew nia nasj.ym 
klientom  doskonały  odbiór. Specjalne 
ulgi urzędnikom , pracow nikom  pań­
stw ow ym , kom unalnym . K up ljc ie  
ty lko  bezpośrednio w odpow iedniej 
firm ie. W yłączna sprzedaż  raaiood- 
o iom ików  KORONA — M ieczysław 
KAW A, Hoża 42. Salon d em onstra ­
cyjny. N atychm iastow a dostaw a na 
żądanie te lefoniczne 806-16. 84S

RADIO

T A P  t  Z A
fab ry k i .LECHÓW*

N Y
m ate ra c e  

■ w  rm f o t e l e ,  
łóżka am eryk . N ow oczesna kon­
s tru k c ja . Sprężyny  sta low e - em alio 
w ane. W arszaw a, ŁUCK A  14 p rzy  
że laznej te l. 681-52. 270

TAPCZANY — otom any — 
kozetk i od 2.50 

tygodniow o T am ka 32. S u te ry n a .

TAPCZANY
nie. T am k a  26.

o tom any, kozetk i 
10 zł. m iesięcz- 

203

z[. 10 m iesięcznie CJltra 
now oczesne rew elacy j­

ne radioodbiornik i sezonu 1939. P ię- 
ciolam pow a siedm ioobw odow a pełno 
w artośc iow a su perhe te rodyna  — ce­
na  do tychczas n iespo tykana. Mini­
m alne zużycie p rądu . A ntifading. 
F il tr  dźw iękow y. D ługoterm inow a 
g w aran c ja . Solidna fachow a obsługa 
zapew nia naszym  k lijen tom  dosko­
nały  odbiór. K upujcie ty lko  bezpo­
średnio  w  odpow iedniej firm ie. D e­
m o n s trac ja  — sprzedaż  radioodbior­
ników  K ORONA. Salon R adiow y 
H EN R Y K  M IECZYK E lek to ra ln a  18 
te lefon  647-75. 364

RADIOSTYL, Żelazna 72, telefon 
3.29.25, poleca m odele sezonu 

1939. N ajdogodniejsze w arunk i. N aj 
n iższe ceny, 2.50 tygodniow o. O ka­
zyjne odbiorniki 35 złotych. 444

N a d io  p rzo d u jący ch  firm  zł. 2  go 
dniowo. N ap raw a  ap ara tó w . Ceny 

fabryczne. W a rsz ta ty  R adiotechnicz 
ne Z ielna 33, te lefon  335-26. 355

n i n i f j  a p a ra ty  w szystk ich  ty -
K ł t U l U  pów — m arek  n a p ra ­
w ia szyDko, fachow o, tan io  Inżynier 
specja lista . T elef.: 6.19-99, 11.61-44. 
T am ka 17. 302

R O Ż N E
1 0 0 *1, sił m ęskich uzyska P an, - 

sto su jąc  a p a ra t  N r. 111 
N aukow ą broszurę w ysyłam y bez­
p łatn ie, d y sk re tn ie  „Inventus", War 
szaw a. A leje Jerozolim skie 36. R.

U B I O R Y
N ajtań sze  źródło ubrań.

Od 35 zł. ii licytacji garnitury, je ­
sionki, palta, spodnie. Odpowiedzial­
nymi kredyt. Nowolipie 21 12. 834

l E B l n & V  m ęskie — dam sk ie  —
U D I U N T  uczm ow skie. W arun­
ki najdogodniejsze „C EW U ", Chłód 
na  28 — 2. 1

RATY 10 z ło tych  m iesięcznie. Ubio­
ry  m ęskie dam skie, że lazn a  45 — 

2. U rzędnikom  państw ow ym  sam o­
rządow ym  bez zaliczki. 43

Warcz. Organizacja PPS.
D ZIELN IC A  „STA RÓ W K A ": Dri. 

30.11. b. r. t. j. we środę o godz. 
19 (7) odbędzie się zeb ran ie  K om i­
te tu  Dzielnicy' i K om ite tu  W yborcze­
go IX  O kręgu, łącznie z K o m ite ta ­
m i obwodowymi, w  lokalu  b iu ra  
wybo, czego IX  O kręgu, łącznie  z  

o—i e :am i Obwodowymi, w  lokalu 
b iu ra  w yborczego IX  ok ręgu  ul. 
Długa21 —  8.

SE K C JA  A K A DEM ICK A  P . P . S. 
w zyw a w szystk ich  sw ych członków  
n a  zebranie, k tó re  odbędzie się we 
środę w sali Zw. Zaw'. P rac . In s t. U- 
żyteczności Publicznej o godz. 19.15 
punk tualn ie . Spraw y  bardzo  w ażne. 
R efe ra t. R e jestrac ja .
Z E B R A N IE  K O B IE T  N A  PR A D ZE

Koło K obiet p rzy  dzielnicy „ P ra ­
g a "  P P S . zw ołuje zeb ran ie  kob ie t w  
czw artek  o godz. 7-ej w ieczorem , w  
lokalu  dzielnicy ul. Z ąbkow ska 38 
m . 26 z re fe ra tem  tow . Jadw ig i K u ­
lińskiej.

Z E B R A N IE  K O B IET 
N A  GROCHÓW IE

K oło K obiet p rzy  dzielnicy „G ro­
chów " zw ołuje zebran ie  kob ie t w  
czw artek  o godz. 7-ej wiecz. w  loka 
lu  dzielnicy D obrow oja 4 z re fe ra ­
tem  om aw iającym  sp raw y  w ybor­
cze.

T.U.R.
O ddział W arszaw ski TUR. o rg a ­

n izuje w  b ieżącym  tygodn iu  n a s tę ­
pu jące  odczyty:

W to rek  29 lis topada  
S tud ium  Społeczne tow . K azim ie­

rz a  C zapińskiego w  lokalu  T. U. R. 
(Al. 3-go M aja 2) o godz. 19-ej. 
W ykład 6-ty.

Środa 30 listopada 
Zw iązek K elnerów  i K uchm istrzów  

(ś lisk a  91 godz. 19-ta n. t .  „Jak

Polska Partia Socjalistyczna
Klasowe Związki Zawodowe

W  niedzielę, dnia 4 grudnia 38 r. 
o godz. 11-ej w sali Teatru 

„Ateneum**, Czerw. Krzyża 20 
odbędzie się 

ZGROMADZENIE -  AKADEMIA 
poświęcona wyborom do Rady 

Miejskiej. , 
Przemawiać będą czołowi kandy­
daci P. P. S. i Klas. Związków 
Zawodowy VII i VIII Okręgu 
Dórota Kluszyńska, Maria Siera­
kowska, Stanisław Garlicki, Alek­
sander Skrzyński, Henryk Świąt­
kowski j W acław Tułodziecki. 
W program ie część artystyczna 

p. t. PORANEK SATYRY 
POLITYCZNEJ

w wykonaniu Sekcji Dramatycznej 
TUR-a i Sekcji Dramatycznej 
dzielnicy P. P. S. Pow ązek i Jero­
zolimy.

Przybywajcie licznie 
na Zgromadzenie.

Karty w stępu można otrzym ać 
w biurach wyborczych VIII Okrę • 
gu: Zw. Zaw. Introligatorów —
Elektoralna 27; Zw. Zaw. Druka 
rzy — Nowy św ia t 38; Z w. Zaw. 
Prac. Elektrowni —  Elektryczna 3 
t w biurach wyborczych VII Okrę­
gu: Czerwonego Krzyża 20 i W a ­
recka 7 codziennie od 6 —  8 w. 

KOMITETY WYBORCZE 
VII i VIII OKRĘGU

A k c j a  w y b o r c z a
C K R ĘG  L

B iu ra  w yborcze K om ite tu  ok ręgu  
I  czynne są  w  godz. 6— 9 p rzy  ul. 
R acław ick iej 4 (M okotów ) i Nowo- 
sieleckiej 1 (C zern iaków ).

D ziś o godz. 19 Z ebranie K om ite tu  
p rzy  ul. N ow osieleckiej 1.

D ziś o godz. 19 zebran ie  m ieszkań  
ców obwodów 13, .14, 15, 26, 27, 28 
z  m ężam i zau fan ia  z  ty ch  obwodów 
p rzy  ul. R acław ick iej 4.

O K R ĘG  V I
W yborcy obwodów 1, 2 i 8 (oko­

lice ulic C zerniakow skiej, Z agóm ej 
i S zare j) zg rom adzą się n a  ogólnym  
zebran iu  przedw yborczym  w  dniu 80 
listopada (środa) o godz. 19 w  loka-

m ęskie, dam skie, Wa 
ru n k i najdogodniej­

sze. Chłodna 30. F re jta g . 55
UBIORY

w ybieram y R adę M ejską". Ref. tow . lu  K lubu D em okratycznego  (K siążę- 
M arian  Synow iecki. I ca

D zielnica T argów ek (św ię c ia ń a k a ' N a  zebran iu  kandydaci z  lis ty  n r. 
5) godz. 19-ta n . t . „ J a k  p racu je

RADIO
h

TA PCZA NY , fo tele , łóżka  poleca 
n a jta n ie j w y tw órn ia  K rólew ska 

49 42. U rzędnikom  k red y t. 202

Tapczany  now oczesne, o tom any, ko 
ze tk i, n a tja n ie j w y tw órn ia  — w a 

ru n k i najdogodniejsze. Żelazna 20.
354

N A U K A
I WYCHOWANIE
T A N IO ! S tu d e n t udzie la  lekcyj. 

D orosłych m e to d ą  dyskusy jną . 
Tel. 225-03. Godz. 5— 7.

T elefunken  k upu j ty lko  
bezpośrednio w  zak ła ­

d ach  R A D IO PR E N . U n ika j pośred­
n ik ó w ! ! ! —  dużo zaoszczędzisz. C e­
ny  ściśle fabryczne. N ajw iększy  w y­
bór. W aru n k i najdogodniejsze.

„RADIOPREN" BRAMY 2
te l. 527-66. 452

RADIO uszkodzone. Dzwoń
320-49 bezpła tn ie  zba­

da w ysłany sp ec ja lis ta . D ostrajan ie . 
Z am iana. Nowe m odele. „R A D IX " 
Jerozo lim ska 95. 10

R adioodbiorniki, w szystk ich  firm . 
Modele 1939, ra ty  2-złotowe. R e­

w elacyjny 3 lam pow y odbiornik 
złotych 60. Z am iany, d em o n strac ja  
bezp ła tna. W yłączna sprzedaz  „M e­
g afon"  S ienna 9, Tel. 539-60. P rz y j­
m ujem y Pożyczki. 81

E n tuz jas tyczne  p rzy jęc ie
O p e r y  D z ie w c z ą t* 1

w  T ea trze  W ie  k  m
W czorajszy  p ierw szy  w y stęp  ja ­

pońskiego zespołu  z „T ak arazu k i"  
odbył się p rzy  szczelnie w ypełnionej 
sa li T e a tru  W ielkiego w  obecności 
p rzedstaw icieli w yższych w ładz pań  
stw ow yeh o raz  n ad er licznie rep re ­
zen tow anego św ia ta  dyplom atyczne­
go i tow arzysk iego  stolicy.

Poryw ające , pełne zarów no w ybit 
nych w alorów  a rty sty czn y ch , ja k  i 
sw oistego cza ru  egzotycznego, p ro ­
dukcje  uroczego zespołu dziew cząt 
japońsk ich  p rzy jm ow ane by ły  en tu - 
z jastycznem i ok laskam i.

Dziś pow tórzenie tego  sam ego u- 
rozm aiconego p ro g ram u , złożonego 
z popisów  solow ych i zbiorow ych 
tańców , frag m en tó w  dram atycznych  
scen rodzajow ych i t . d.

Ju tro  trzec i i  o s ta tn i w ystęp  gości 
japońsk ich .

ludzki organ izm ". P o g ad an k a  h ig ie­
niczno - lekarska .

* *
*

Z arząd  O ddziału W ars z. T. U . R. 
o rgan izu je  konferencję  ku ltu ra lno - 
ośw iatow ą w  środę 30 listopada o 
godz. 19-ej v, lokalu  p rzy  Al. 3-go 
M aja  2 m . 68 i  z ap rasza  n a  n ią  
przedstaw icieli R ady  Zawodow ej, O. 
K. R . i  Sekcji K u ltu ran lo  - ośw ia­
tow ych  K lasow ych Zw ązków  Zaw o­
dowych.

K om u n ita t
OKR. PPS. WARSZAWA - POD­

MIEJSKA.
We wtorek, t. j. 29 b. m. o godz. 

17.30, przy ul. W areckiej 9, I p. m 
2, odbędzie się
NADZWYCZAJNE POSIEDZENIE 

O. K. R.
w spraw ie wyborów do Rad 

miejskich i gminnych na terenie 
okręgu podm. Uprasza się o pun­
ktualne przybycie. Sekretariat.

& >>>  CO GRAJA W KINACH I TEATRACH STOLICY <4<
Teatr K am eralny
co w ieczór o 8 m. 
św ięta dodatkow o o

Senatorska 29, 
teL 21/-87

15, niedziele, 
4 m . 15 ppł.

„Rodzeństwo Thierry"
L a u re a t N obla 

R oger M artin  du G ard  
w reżyserii K aro la  A dw entow icza. 
G ra ją : K. A dw entow icz, I . G ry  w iń- j 
sk a  n a  czele znakom itego  zespołu. 

D ekoracje : p ro f. S t. Ja ro ck i.

1 TeatrMALICKIEJ pod D y rekc ją  Ii
i  K arow a 18,

D z i ś

('„Trafika
Fani G enera łow ej

fi *  M arią  M alicką, B endą, Bay- 
£ R ydzew skim , Z aw istow skim  n a  *
i czele doskonałej obsady. |
m  an ■■ ^  w  n  h  •  —. — _  ______ P

' Zbyszka Sawana *
tel. 5-29-99. *

I  
I 
I

!“ i
I

„ M A Ł E  QUI  P R O  Q U O "
C uk iern ia  Z iem iańska . Tel. 3.49-21. 

M aow iecka 12. N a  p ię te rk u . 
D ziś p rem ie ra

W I E L K A  C Z W Ó R K A !
R ew ia ak tu a ln o śc i po litycznych  i 
społecznych. W ykonaw cy: A dolf
D ym sza, T. O lsza, A . B ogucki, Ws. 
Orłów, S. G órska, H . K am iń sk a , I. 

K ozłow ska, Z. Syku lska.

1 E A T R  B U F F O
M okotowska 73

Dzis « godz. 8-ej wieczorem.

„PORWANIE SABlNEK"
arcyw esołej fa rsy  m uzycznej 

z J. Z niczem  i M. W ęgrzynem  
w  ro lach  głów nych.

pocz. 6, 8, 10 
św ię ta  4, 6, 8, 10M I E I S K I

D Z I E W C Z Ę  
l  P A R Y Ż A

LIII P0NS
Urzędnicze 50

IACK GAICIE
groszy.

&
or-

Z
O
3
$

FILHARMONIA
P o c i  6, 8, 10. W sob., 

niedz. .4 
N ajnow sza  kom edia 

sezonu

PAWEŁ i GAWEŁ jj
w  ro li g łó w n ej:

BODO, DYM SZA 
i  GROSSÓW NA 

N asze  ceny:
I 75 g r. i  1 zł.

H O L L Y W O O D  HOŻA 29
Piękna Komedia Muzyczna

ZŁOTE KOB I E T KI
o raz  now a rew ia  p. t.

BIBL OTEKA MiŁOŚCI
z C hm urkow ską, G odlew ską, R e­
frenem , Jankow sk im  i ba le tem  

T rzcionki.

A D H IA S ^?krtEHV
Wleishona 7.

,il . part. 
4-6-3-10

BETTE DAVIS
w  połężnym  film ie  m iłosnym

J E Z E B E L 1*

2 p rzed staw ią  w yborcom  sw ój p ro­
g ram  oraz  zo s tan ą  om ówione n a j­
w ażniejsze zagadn ien ia  sam orządu  
stolicy.

W yborcy obwodów 3, 4 1 5  (okoli­
ce ulic Solec, Ludnej i  K siążęcej) 
zg rom adzą się n a  podobne zebran ie  
tam że w  czw artek  1 g ru d n ia  o g. 
15-ej.

W  zw iązku  z a k c ją  p rzedw yborczą 
odbędzie się d n ia  30 lis topada  (w  
środę) o godz. 21 w  lokalu  K lubu 
D em okratycznego.

Obecność obow iązkow a!
O K R ĘG  V II,

W torek, 29 zebran ie  d la  m ężów
zau fan ia  obwodów 4, 7 i  9 o godz. 
6.30 w ieczorem .

śro d a , 30-go posiedzenie pełnego 
ko m ite tu  w yborczego o godz. 6-ej.

C zw artek , 1-go g ru d ń ia  żeb ran ie  
d la  m ężów  zau fan ia  obwodów 2, 3 i 
6-go.

W szystk ie  zeb ran ia  odbędą się w 
lokalu  V II o k ręgu  w yborczego —  
C zerw onego K zryża  20 p a r te r , pokój
38.

O KRĘG  V III
Z ebranie k ierow ników  i  z a s tę p ­

ców obwodów N r. N r.: 4, 5, 6, 12, 
16, 17 i 18 odbędą się w e w to rek , 
dn. 29 b. m. o godz. 7.30 w . w  loka­
lu Zw. D ru k arzy , ul. N ow y św ia t 
38.

Zebranie k ierow ników  i zastępców  
obwodów N r. N r.: 11, 19, 20, 21 i 22 
odbędą się w  lokalu  Zw. In tfo lig a to  
rów  ul. E lek to ra ln a  27, w e w to rek  
29 b. m. o godz. 7.30 w . Obecność o- 
bow iązkow a.

Zebranie p lenarne  k o m ite tu  w y­
borczego V III o k ręgu  odbędzie się w  
p ią tek  2 g ru d n ia  o godz. 8  w . w  lo­

k a lu  Zw. D ru k arzy , N ow y św ia t 38.
Z ebranie członków  i sym patyków  

P a rtii , Zw. Zaw odow ych i innych 
b ra tn ich  organ izacy j, zam ieszkałych  
n a  te ren ie  obw odu I  i I I  o k ręgu  8 
(ulice: D obra, L ipow a, lfs. Siem ca, 
B ro w arn a  i R ad n a) odbędzie się dzi­
s ia j o godz. 7 w iecz. w  Z w iązku  P ra  
cow m ków  E lek trow ni, ul. E lek try cz  
n a  3.

Obecność obow iązkow a.
OKRĘG X II

W e w to rek , dn. 29 b. m . odbędą 
się w  lokalu  dzielnicy p rzy  ul. Wol­
sk ie j 44 o godzinie 6 m. 30 Zebranie  
p rezyd iu m  K o m ite tu  W yborczego  
•wraz z  to w a rzysza m i z  A . 8 -u , oraz  
Zebranie to w a rzy szy  i sy m p a ty k ó w  
z  obw odów  —  11, 12, 13, 14 , 15, 19 
i 20-go.

W  środę, dn. 30 b. m . o godz. 6.30 
odbędzie się w  lokalu  dzielnicy p rzy  
ul. W olskiej 44 zeb ran ie  K om ite tu  
W yborczego o raz  Zebranie tow arzy­
szy  i sym patyków  z obwodów 21-go 
22, 23, 24, 25, 26, 27, 28.

W  czw artek , dn ia  1 g ru d n ia  b. r. 
o godz. 6 m . 30 odbędzie się  w  loka-' 
lu  dzielnicy p rzy  u l  W olskiej 44. 
Zebranie tow arzyszy i sym patyków  
z  obwodów: 29, 30, 31, 32 i 36. )

W  czw artek , dn. 1-go grudnia 
b. r. o  godz. 6 m . 30 odbędzie się w  
lokalu p rzy  ul. Bolecha 44, n a  Kole 
Zebranie tow arzyszy i sym patyków  
z obwodów 33, 34 i  35.

OKRĘG XIV
D ziś o  godz. 8.15 p rzy  ul. Kaczej 

7, I I I  p. odbędzie się posiedzenie 
K o m ite tu  W yborczego z udziałem  
kandydatów .

Z R ady  Z aw o d o w ej
W e wtorek dnia 29 listopada o 

godz. 18.30 w lokalu Związku 
Kelnerów i Kuchmistrzów ul. Śli­
ska 9 — I p. odbędzie się

KONFERENCJA ZARZĄDÓW
ZWIĄZKÓW ZAWODOWYCH
Na porządku dziennym W ybo­

ry do Rady Miejskiej w Warsza­
wie.

Na Konferencję powinny, przy­
być Zarządy Związków w kom­
plecie— w szczególności zaś Prze­
wodniczący, Sekretarze i Skarb­
nicy.

Żadnego Oddziału brakować 
nie może.

P R Z E JA Ż D  9 
Pocz. 4, ost. 10F A M A

„Pensjonarka**
W  roli gi. 

D E A N N A  D U R B IN

Ceny: 7 5  gr. i i z ł .

^ sfinks rr^fo
N ajnow sza  kom edia sezonu

„PA W EŁ i GAWEŁ”
w  roli głów nej:

BODO. DYrlSZi, GROSSÓWNA
N asze s ta łe  ceny: 7 5  gr. i 1 zł.

KINO . T EA T R KOMETA
Chłodna 49

P M E S P T '
NA S C E N IE  R EW IA .

A T L A N T I C C hm ielna 33 
P. 5. 7. *.15

W I Ę Z I E N I E  |  

J E Z  K R A T  s

w  ro li gł. I

Cor i nne  Luchaire

109

70
D«Ł

K I N A

H a i e s t i c  p.5,7,9.15
W  niedziele i św ię ta  o 12 poranek

K a ta rz y n a  H epburn  
Cary Gr a n t
w uroczym  film ie

W A K A C J  E
Dozw. od 16 la t  

B alkon g r .  P a r te r  t  * ł .

TEATR H f  o t l r a  D o n i i a "  K arm va 18 OSTATNIE dni i
H ™  i w i n U  “ C  IM sO  pod d y r. A . Ł asze  wskiego.

NAPRZÓD!MARSZ!
W span ia ła  rew ia  w  30 ob razach . M ira  Z im ińska, A. H alam a, K .

K rukow ski n a  czele zespołu.
W  sobotę dn. 3 g ru d n ia  p re m ie ra  now ej rew ii p . L „RAJ

KOBIET".

Ogłetzalde sio w  „Robotniku”

COLOSSEUM
6-ty  tydzień!

„GRANICA"
BARSZCZEW SKA  
ŻELIC H O W SK A  
P I C H E L S K I  

Ć W I K L I Ń S K A  zl

Redaktor: JERZY CESARSKI.

A D R IA : „Jezebel".
ATLANTIC: „W ięzienie bez krat".
A N T IN EA : „Robert i  Bertrand" 1

„Szalony Cyrk".
ACRON: „Pod cudzym nazwiskiem"  

i  „Pom ylony lokator".
AMOR: „Królowa W iktoria" I

„Astrolog".
AS: „Szarza lekkie! Brygady".
BAŁTYK: „Ultimatum ".
BIS: „Hrabina Władinow" I „Szeik"
CAPITOL; „Florian"*.
CASINO: „Gehenna".
COLOSSEUM: „Granica**.
CZARY (Ch.odna 29): „Ten. które­

go ukochałam" i „W pułapce".
E D E N  (M arszałkow ska 3 1 -a ): 

„Pieśń jej matki".
ELITE (M arszałk. 81a ): „Dwaj m ę­

żowie pani Vicky" i  „Fortancer- 
Jd“.

ERA: „M iasto w  płomieniach** I
„Trójka hultajska*.

EUROPA: „Cztery córki".
FAM A (Przejazd 9 ): „Pensjonarka"
FILHARM ONIA: „Paw eł 1 Gaweł".
FLORIDA (żelazna 61 ): „10-du z

Pawiaka" i „Ludzie W isły".
FORUM (N owiniarska 14): „W cle . 

niu krzyża" i „Tajem nicze pro­
mienie". .

HOLLYWOOD: „Złote kobietki" i
rewia.

HELIOS: „Dzieje grzechu" i dodatki
ITALIA (W olska 32 ): „Maskarada".
IM PERIAL: „W esoły ordynans".
JURATA: „Hr. Władinow** i  „Ro­

m ans w  Budapeszcie".

MAJESTIC: „W akacje".
MUCHA (D ługa 10): „W yspa ska­

zańców" i „Sekretarka jej męża".
NOW A TOMBOLA: „Barbara R a­

dziwiłłówna" i „2 dni w  raju".
PETIT TRIANON (Sienkiew icza 8 ):  

„Ubóstwiana" z M. E ggerth  t 
„Dżentelm en wierzy kobiecie"

PALADIU31: „Podlotek".
P A N : „Zapomniana melodia".
POPULARNY (Zam oyskiego 20): 

„Kobiety nad przepaścią".
PROMIEŃ: „Dybuk" i  „N oe na

Broadway*u“.
PRAGA (Targowa 71): „Tyran" i

rewia.
PRASKIE OKO (Zygmunt. 10): 

„Panowie z  tow arzystw a" i „N ie. 
widzialne nalżeństw o".

RAJ (Czerniakowska 191): „Dzisiej 
sze czasy" i „W yprawa na Mon­
go".

RIALTO: „Hotel w  Tyrolu".
ROMA: „Lord Jeff".
R EX: „N a Sybir" i  „Zaolzie wraca 

do Polski".
ROXY: „Znachor" ł dodatki.
SOKÓŁ: „Znachor" i dod.
SORRENTO (K rypska 34 ): „Orzeł 

leci do Chin" i „Skowronek**.
STYLOWY: „Profesor Wilczur".
STUDIO: „W ędrowny naród".
ŚWIATOWID: „Kobieta, którą ko. 

cham".
SFIN K S: „P aw eł I Gaweł".
ŚW IAT: „Dzień na w yścigach" |  „W 

sieci wywiadu".
ŚWIT (N . św ia t 19): „Dziewczyna

szuka miłości".
KOMETA (Chłodna 49 ): „Przestęp- SYRENA (Inżynierska 4 ):  „Córki

MARS: X m g a n " .  .......... ! ^ . " ghajU“ * ”TrÓJkąt “« * * * * •
M IEJSKI: „Dziewczę z  Paryża". TON (P uław ska 39 ): „Miłość W
M ASKA: „W zgardzona" 1 „Mały dżungli".

czarodziej" U NIA  (D zika 9 ):  „Zaginiona dżun.
M EW A : „Piętno przeszłości" i  „Na-; gla". 

wrócony grzesznik"., , , VICTORIA: „Strachy"

v’aoiio w drukarni Sb. Nakiadowo Wydawniczej „Robotnik", Warszawa, warecaa I.


